
Rocznik XLVNr. 265
P o  k o n fisk a c ie  n a k ła d  d ru gi

Niedziela 23 Sierpnia 1936 r.

W arszaw a
Ul. W a r e c k a  7—T e ł. 5 .0 6 .7 0

R e d a k c ja  > A d m in is tra c ja

K r a k ó w
u L O u n a J e  w s k i e g o  5

T e le fo n  1 0 3 . 1O ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ
W Y C H O D ZI C O D Z IE N N I. RAN O

W Y D A W C A !  R A D A  N A C Z E L N A  P. P .S .

NAPRZÓD
C n a  1 5  9 r o s z r  c e n a  l  za numar

Miesięcznie
złotych 3 3U

Konto PKO w Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa I Kartotaka N. 188

Zagranica 6  z ło ty c h

W arunki prenum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięczni zł. 8.50, na prowincji miesięczni! zf. 3.53, za jm lc j zł. 6 .—. Za zn lnę ilres j 53 gr.
Etny o g ło s z ę *: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne qr. 40. nekrologi do 80 ran. ąr. 20, p w /le ] 60 mm. gr. 33, drahii zi wyraz 25 gr. Paszuti/nle i z n f i j r m i i ;  a rac/ Sezptatni!

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych zy/czaftyci 5-tlj sznUayj »i tn i ' ip r .z n  i ni; o 1 n / ia l i

Lud hiszpański wąiczy zwycięsko zfaszyzmem
Sytuacja ogólna na froncie
Wolska rządowe zajęły szereg nowych miejscowości

Siły Rządu a siły rewolty

źródła rządowe podają następujące wiadomości z przebiegu wczo­
rajszych walk: Wojska rządowe miały zająć miejscowość Alia, wa­
żny punkt strategiczny w obszarze Sierra Extremena. W okolicach 
Naval Peral powstańcy mieli ponieść klęskę, tracąc ponad 400 zabi­
tych.

Specjalny delegat milicji na wyspach Balearskich, Emilio Obrero, 
donosi, że milicja ludowa dokonała nowego desantu w mieście Pal­
ma, na wyspie Majorka.

Na froncie pod Irun panuje obecnie spokój. Władze „Frontu Lu­
dowego" wystosowały odezwę do Basków, wzywając ich „do wal­
ki na śmierć i życie w obronie ojczyzny zagrożonej przez inwazję 
tyranów, do walki o bratnią federację narodów iberyjskich w imię 
umiłowania języka ojczystego i godności obywatelskiej".

Na froncie aragońskim wojska rządowe przeprowadzają koncen­
tryczne natarcie na miasto Huesca. które ma być już ze wszech 
stron odcięte i jest bombardowane przez artylerję rządową. Prze­
dnie straże wojsk rządowych przy współdziałaniu lotnictwa zajęły 
miejscowość Lagranja w odległości 4 kim. od Huesca. Pozatem w 
kaplicy Lasala w odległości li/2 kim. od miasta ujęto szereg jeń­
ców. Huesca cierpi na brak wody.

Rządowa radjostacja w Madrycie podała komunikat o sukcesach 
odniesionych przez wojska rządowe. Terenem sukcesów wojsk rzą­
dowych było lewe skrzydło frontu Guadarrama, 20 kim. na wschód 
od Avila, odcinek Saragossy oraz Grenady, gdzie wojska rządowe 
zająć miały kilka strategicznych ważnych punktów. Na poszczegól­
nych odcinkach frontu Sierra Guadarrama wzrasta napór wojsk rzą­
dowych.

Francuski gen. Niessel oblicza, 
że na północy powstańcy dyspo­
nują 36 bataljonaml piechoty, 72 
baterjami polowemi, 4 pułkami ka 
walerji, 1 bataljonem cyklistów, 1 
grupą artylerjl przeciwlotniczej 1 1 
pułkiem tanków. Na południu po­
wstańcy posiadają prawdopodob­
nie 3 pułki piechoty, 3 pułki arty- 
ierji i 1 pułk kawalerji. Do tego 
należy dodać jeszcze 2 pułki pie­
choty i 2 grupy artylerji, stacjo­

nowane na wyspach kanaryjskich

Ogółem powstańcy dysponują 
mniej więcej 50.000 regularnego 
żołnierza.

Wojska rządowe składają się 
zaś z 30 — 35 bataljonów piecho­
ty, 2 — 3 pułków kawalerji, 1 pul 
ku tanków, 1 pułku artylerjl, kon­
nej, 1 grupy artylerji przeciwlotni­
czej, 72 bateryj polowych. 3 bata­
ljonów saperów i 1 pułku kolejo­
wego. Rząd posiada znaczną prze­
wagę nad powstańcami w zakre- 

. sle marynarki wojennej.

Rozstrzelanie konsula honorowego R. P.
P.A.T. komunikuje:
Jak się dowiadujemy, honorowy

konsul R.P. w Walencji, p. Nogue. 
ra Bonóra Yicente, został areszto­
wany przez milicję ludową i roz­
strzelany.

W związku z tern, chargę d'af- 
faires R. P. złożył u Rządu ma­

dryckiego energiczny protest, do­
magając się równocześnie szcze­
gółowych wyjaśnień.

Dodać należy, że p. Noguera, ja­
ko obywatel hiszpański, nie posia­
dał przywileju eksterytorjalno&ci, 
z którego korzystają urzędnicy dy­
plomatyczni.

Hitlerowcy dostarczają broni faszystom

Kontrofensywa wojsk rządowych

Na ulicach Sevilli spotyka się 
dość często oficerów niemieckich. 
Do Sevilli przybył niemiecki sta­
tek, przywożąc 20 armat z amu­
nicją oraz 12 samolotów trans­
portowych „Junkersa". Przybyło

ponadto na statku-cysternie 7.000 
ton benzyny. Na lotnisku w Se- 
villi znajduje się około 60 samo­
lotów wojskowych, przyczem prze 
ważają duże samoloty bombardu­
jące.

Z Hendaye donoszą: wojska 
rządowe poparte przez artylerję 
wczoraj od rana przeszły do kontr 
ofenzywy i odebrały utracone 
przed paru dniami pozycje pod 
Ventas.

Artylerja rządowa fortu Guade- 
lupe, wspomagana przez torpedo­
wiec, stojący w pobliżu Ponta- 
Nabia zbombardowała pozycje po 
wstańców. W kilkugodzinnej wal 
ce wziął udział pociąg pancerny. 
Po oba stronach jest wielu zabi­
tych i rannych.

Na froncie pod Quitrago wojska 
rządowe obsadziły wzgórza, do­
minujące nad okolicą i poczyniły 
poważne przygotowania obronne, 
zakładając gniazda karabinów ma 
szynowych, przeprowadzając ro­
wy strzeleckie i t. p. Linje prze­
ciwników znajdują się w odległo­
ści 300 mtr. od siebie. Zadaniem 
wojsk rządowych jest utrzymanie 
zdobytych pozycyj, podczas gdy 
inne oddziały wykonywują ma­
newr oskrzydlający.

Rozstrzelanie Arabów w Maroku
prawdopodobnie za odmowę udziału w rewolcie

„Le Petit Parisien" donosi, że i tych egzekucyj nie jest znany, ale 
z rozkazu gen. Franco rozstrzela- można się domyśleć, że Arabom 
no w Maroku hiszpańskim szereg nie uśmiechały się rządy band fa- 
przywódców riffeńskich. Powód | szystowskich.

Rada min. Edena

Co twierdzą faszyści

Z kół poinformowanych dono­
szą, że podczas wczorajszej roz­
mowy,min. Edena z ambasadorem 
Hiszpanji, min. Eden doradzał 
Rządowi hiszpańskiemu zachowa­

nie możliwie najbardziej pojednaw 
czego stanowiska w sprawie incy 
dentu ze statkiem „Kamerun", aby 
uniknąć skomplikowania sytuacji 
międzynarodowej.

Źródła powstańcze donoszą: 
Miasto Naval Peral nie zostało 
jeszcze zdobyte przez powstańców, 
lecz wojska rządowe poniosły w 
tej okolicy nową klęskę. Znajdu­
jący się w ręku wojsk rządowych 
port Gijon nieustannie domaga się 
przez radjo posiłków z Madrytu. 
Otrzymano odpowiedź, że jest to

niemożliwe spowodu konieczności 
udzielenia pomocy Bilbao. Malaga 
atakowana jest z 3-ch stron i pod­
danie się jej powstańcom oczeki­
wane jest w najbliższym czasie. 
Główna kwatera powstańcza zosta 
ła przeniesiona z Burgos do Va!- 
ladoiid. Ataki wojsk rządowych na 
Oviedo zostały odparte.

Same superlatywy
ktSre jednak praktycznie nic nie m M ;

S ytu acja  w  Ir u n ie
„Echo de Paris" donosi, że obe­

cnie odbywają się rokowania po­
między gen. Mola a przywódcami 
baskijskimi. Rozmowy odbywają 
się. w Pampelunie i mają na celu 
doprowadzenie do zawieszenia bro 
«i pomiędzy baskami a wojskami 
powstańczemi.

Siły rządowe w Irun i San Se­
bastian mają być bardzo znaczne 
i świetnie uzbrojone. W ostatnich; 
dniach przybyło do Irun 3000 u- 
zbrojonych katalońskich anarchi­
stów, którzy, wedle „Echo de Pa­
ris" przedostali się przez terytor­
ium francuskie.

Gen. Jeannet, szef gabinetu gen. 
Gamelin, zakomunikował paryskie­
mu korespondentowi P.A.T. oświad 
czenie treści następującej:

„Gen. Gamelin powrócił do Pa­
ryża zachwycony swą podróżą do 
Polski, jak również przyjęciem, ja ­
kiego doznał ze strony władz woj­
skowych, jak i polskich mężów 
stanu z panem Prezydentem R. P., 
prof. I. Mościckim, i ministrem

spraw zagr. Beckiem na czele. 
Gen. Gamelin był wzruszony przy­
jęciem, jakie zgotowała mu lud­
ność. Armja polska wywarła na 
gen. Gamelin doskonałe wrażenie. 
Jest rzeczą pewną, że między ar- 
mją polską i francuską istnieć bę­
dą jaknajbardziej serdeczne sto­
sunki, tak jak dotychczas zawsze 
istniały".

Polityczne polowanie na... kozice
W Sewilli

Faszyści mordują dziennie 30 robotników
Korespondent P.A.T. donosi: Se 

villa przybrała normalny wygląd, 
żywności i środków opatrunko­
wych jest pod dostatkiem, jakkol­
wiek ceny znacznie wzrosły. Na u- 
licach widać wielu uzbrojonych lu­
dzi, przeważnie członków „Falangi

hiszpańskiej" lub „karlistów".
W dzielnicach robotniczych od­

bywają się częste rewizje. Przy­
wódcy robotniczy rozstrzeliwani 
są na zasadzie wyroków sądów do 
raźnych. Początkowo rozstrzel iwa 

no dziennie około 30 robotników.

Węgierska agencja telegraficzna 
donosi: Regent admirał Horthy w 
towarzystwie ppłk. Brunswicka wy 
jechał wczoraj do Austrji na kilka 
dni. Zaproszony przez Rząd au- 
strjacki regent Horthy weźmie u- 
dział w polowaniu na kozice w pół 
nocnym Tyrolu. Jest to pierwsza 
podróż zagranicę głowy państwa 
węgierskiego od czasu wyboru w 
r. 1920.

Wyjazd regenta Horthy‘ego do 
Austrji utrzymany był do ostatniej

chwili w najgłębszej tajemnicy. 
Podróż ta wywołała w kołach po­
litycznych zrozumiałe zaintereso­
wanie. Co do celu podróży prze­
waża zdanie, że powodem wyja­
zdu Regenta jest omówienie współ 
nego frontu Austrji i Węgier w 
kwestji uregulowania stosunków w 
basenie naddunajskim, przyczem 
wskazują na artykuł hr. Bethlena 
w „Pesti Naplo", podkreślając, 
odpowiedni moment dla rozpoczę 
cia akcji w tym kierunku.

Po czyjej
Wypadki hiszpańskie, których 

wszyscy jesteśmy zaintereso­
wanymi w pełni, gorączkowymi 
obserwatorami, są partją poli­
tyczną terenowo odległą, ale 
przecież zawierającą w drama­
tycznym skrócie obraz walk, to­
czonych na całym świecie o 
przyszłe jego oblicze. I tem się 
tłumaczą gwałtowne reakcje na 
naładowane tragizmem wyda­
rzenia, reakcje, na których pod­
stawie można od razu zakwalifi­
kować obserwatorów i stwier­
dzić, czy są po tej, czy po tamtej 
stronie barykady, przecinającej 
cały świat, a pokrytej przelaną 
krwią w Hiszpanji.

A najpierw parę słów wpro­
wadzenia. Mówi się o okrucień­
stwach, stawia się obie strony 
walczące w Hiszpanji, na równi. 
Ludzie powierzchowni, albo 
zainteresowani nie chcą tego 
widzieć, że to nie ci „przeklęci 
czerwoni bronią" się niedosta- 
tecznem uzbrojeniem i pełnem 
bohaterstwem zaimprowizowa­
nych milicjantów w górach Gua­
darrama, pod San Sebastian, w 
Maladze i t. d., ale obrońcy le­
galnego stanu rzeczy, lojaliści, 
jaknazywają ich objektywni An 
glicy i Francuzi, słowem ci, któ­
rzy bronią ustroju i rządu po­
wstałego w sposób najściślej le­
galny, po bezkrwawem załama­
niu się monarchji, na podstawie 
parokrotnych wyborów. Prze­
ciw nim sprowadza się z Maro­
ka ciemnoskórych najemnych 
Kabylów, ich to morduje się 
bombami, rzucanemi z włoskich 
i niemieckich samolotów.

A więc z jednej strony Hisz- 
panja i patrjoci hiszpańscy, a z 
drugiej zdradziecki rokosz, 
wszczęty przez reakcję hisz­
pańską, trzeci akt wielkiej ofen­
sywy światowej reakcji, po dwu 
pierwszych, po zdławieniu Abi- 
synji, po wojskowej okupacji 
Nadrenji. Dziś zdrajcy hiszpań­
scy, kler i feudałowie obszarni- 
czy i kapitalistyczni, składają 
Hiszpanję na ołtarzu swoich in­
teresów przy pomocy potężnych 
sojuszników, Mussoliniego i Hi­
tlera, którzy każą sobie za to 
drogo zapłacić.

I popatrzcie na-niepodejrzane 
o stronniczość fotografie z tere­
nu walki w wielkich pismach 
ilustrowanych angielskich i fran 
cuskich! Popatrzcie na zbrojne 
hordy dzikich żołdaków z pal­
cami na cynglach karabinów — 
i na tłumy ogarniętych przera­
żeniem kobiet, wznoszących rę­
ce do góry, na znak nie powita­
nia, ani radości, ale poddania 
się, błagania o litość i bezgra­
nicznego strachu. Oto, jak gło­
szą napisy, wygląda zajmowanie 
leżących w gruzach miast przez 
oddziały powstańców!

Odpowiedź uczuciowa rodzi 
się samorzutnie. Jesteśmy po 
stronie patrjotów hiszpańskich, 
po stronie legalnego Rządu, któ­
ry postanowił sobie wymieść 
precz wiekową niewolę i tern 
zasłużył sobie na nienawiść tak 
własnej reakcji, jak i sprzy­
mierzonego międzynarodowego 
wstecznictwa. Na solidarność 
międzynarodową reakcji jedyną 
odpowiedzią jest jeszcze goręt­
sza solidarność niezliczonych 
rzesz walczących o wolność i 
sprawiedliwśoć.

stronie?
Weźmy teraz jednak sprawę 

ze ściśle rozumowego punktu 
widzenia. Widzimy, że reakcja, 
sprzymierzając się przeciw de­
mokracji hiszpańskiej, jak prze­
ciw każdemu wolnościowemu 
ruchowi społecznemu, działa w 
myśl swoich interesów ekono­
micznych, nie dbając zgoła o 
szyldy i hasła patrjotyczne, któ- 
remi w normalnych czasach zwy 
kła zasłaniać swe interesy. Zwy 
cięstwo rebelji hiszpańskiej to 
umocnienie się Mussoliniego na 
morzu Śródziemnem, to usado­
wienie się tam Hitlera, to odcię­
cie Francji od jej afrykańskich 
posiadłości, to zaszachowanie 
Gibraltaru, znajdującego się w 
rękach angielskich i w razie za­
targu uniemożliwienia drogi mor 
skiej przez Suez. A jednak reak 
cja francuska, wierna swojemu 
bogowi, którym jest pieniądz, 
staje po stronie rokoszan hisz­
pańskich, po stronie Hitlera i 
Mussoliniego, przeciw własnej 
ojczyźnie. A podobne tenden­
cje, trzymane jednak na wodzy 
przez flegmę i rozsądek, obser­
wujemy u znacznej częśc kon­
serwatystów angielskich.

U nas rzeczy mają się podob­
nie. Nasza reakcja, bez wzglę­
du na przybrane miana, uwiel­
bia generałów Franco i Mola. 
Uwielbia sojuszników Hitlera, 
który podbiwszy duchowo Hisz­
panię, stałby się panem na kon­
tynencie europejskim, usunąłby 
z niego wpływy angielskie, za­
szachowałby, w kleszcze po­
chwyciłby Francję, stałby się 
panem losu Polski, której przy­
jaźń stanie się wtedy niepo­
trzebna, a opór bezskuteczny.

Przejście Hiszpanji do prze­
ciwnego obozu reakcyjnych dyk 
tatur może osłabić demokrację 
francuską nietylko nawewnątrz, 
ale i na zewnątrz. A cóż się sta­
nie w razie jej klęski? Dojdą 
do władzy reakcjoniści francu­
scy, którzy wszyscy, z wyjąt­
kiem starego Ludwika Marina, 
który się przeżył i gadatliwego 
Franklin - Bouillona, który nie 
wszedł nawet do Izby Deputo­
wanych, opowiadają się za poro 
zumieniem z Hitlerem, wpatrzę 
ni są w niego, pragnęliby go na­
śladować. Ale nasza reakcja 
jest przeciw Rządowi Bluma, 
głosicielowi haseł pokoju, de­
mokracji i wolności, i opowiada 
się za francuskimi przyjaciółmi 
Niemiec ,którzy bez wahania zo 
stawią Polskę jej losowi.

I oto zarysowuje się wielka 
nauka, zaczerpnięta z hiszpań­
skich wypadków. Reakcje całe­
go świata są solidarne. Wspól­
nym panem ich i bogiem jest 
pieniądz, a gdy patrjotyzm wej­
dzie w konflikt z pieniądzem, to 
bez wahania poświęcą ojczyznę 
dla kieszeni.
WŁODZIMIERZ JAMPOLSKI

Dzisiaj o godz. 15-e j z  lo ­
kalu  p rzy  ul. M o n tw lła -  

Mlrecklego 18 w  Rado­
m iu odbędzie się pog­
rzeb to w . WOJCIECHA 

RADOMSKIEGO
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Proces moskiewski
Dalsze zeznania oskarżonych o przygotowywanym zamachu na Stalina

A gencja  T as s  donosi: W  dalszym 
ciągu  procesu o organizow anie z a ­
machów  terorystycznych , osik. S m ir- 
now  zeznał, że w  r . 1931 spo tkał się 
w B erlin ie  z synem  Trockiego Sie- 
dowem, k tó ry , w skazując  n a  konie­
czność p rze jśc ia  do terorystycznych 
fo rm  w alki, d a ł m u  szereg adresów , 
pod którem i m ógł naw iązać  łączność 
z  T rockim . Pow róciwszy do Moskwy 
Sm im ow  zakom unikow ał tę  dyrek­
tyw ę przywódcom trockistów . W  r. 
1932 przyby ł do Moskwy em isarjusz  
T rockiego G aw en z poleceniem zje­
dnoczenia w szystkich g ru p  opozycyj­
nych. Sm im ow  p rzyznaj e, że in fo r­
mow ał T rockiego o sy tuacji w  Z. S. 
S. B., uczestniczył w  organ izacji 
bloku trockistow sko -  zinowjewow- 
skiego, zastrzega  s ię  jednak , że n ie  
uczestniczył czynnie w prak tykach  
terorystycznych.

Zinow jew, K am ieniew , M raczkow- 
sk ij i inn i oska rżen i zapy tan i przez 
p ro k u ra to ra , ka tegorycznie zaprze­
c za ją  zastrzeżeniom  Sm im ow a, przy 
pom inając  rozmowy, k tó re  Sm im ow  
z  nim i prow adził i  podk reślają  jego 
ro lę  kierow niczą w  dziale o rganizo­
w an ia  g ru p  terorystycznych.

Osk. W alen ty  O lberg (trock ista  
niem iecki), k tó ry  był specjalnie w y­
słany  do ZSSR., celem dokonania 
zam achu n a  S ta lina , poczynił ob­
szerne  zeznania n a  te m a t porozumie 
n ia , zaw artego za zgodą Trockiego 
pomiędzy trock istam i niemieckim i a 
„G estapo" (niem iecka polic ja  polity­
czna ). Z a  pośrednictw em  trock isty  
niemieckiego F riedm ana, związanego 
z „G estapo", O lberg otrzym ał f a ł­
szyw y paszpo rt i p rzybył w  r .  1933 
z tym  paszportem  po raz  pierwszy 
do ZSSR., celem przygotow ania  za­
m achu  n a  S ta lina  i  naw iązan ia  łą ­
czności z trock istam i, uprzednio 
w ysłanym i do ZSSR. N ie posiada­
ją c  odpowiednich dokum entów  so­
wieckich, O lberg m usiał powrócić za 
g ran icę. W  P radze  z pomocą swego 
b ra ta  P aw ła , rów nie zw iązanego z 
„G estapo", W alen ty  O lberg uzyskał 
za  pośrednictw em  a g en ta  „G estapo" 
w  P radze  T u k alew sk /e g o  (dy rek ­
to ra  biblioteki słow iańskiej w  min. 
spr. zag r.)  paszpo rt Republiki H on­
d u ra s , k tó ry  m u  dostarczył konsul 
generalny  H ondurasu  w  Berlinie  
Paidos, k tó ry  przyby ł do P ra g i. Za 
p aszpo rt te n  O lberg zap łacił 13.000 
koron  czeskich, dostarczonych m u 
przez  o rgan izację  trockistow ską.

Przejeżdżając  przez B erlin  w dro­
dze do M oskwy, W alen ty  O lberg z 
polecenia T ukalew sky‘ego naw iązał 
k o n ta k t z je d n ą  z  w ybitnych trock i-  
s te k  w  Berlinie  Slomowitz, k tó ra  po 
w iadom iła O lberga, że trockiści n ie-

N o w y . w icem in is ter
Prezydent Rzplitej mianował dr. 

Adama Rosego, dotychczasowego 
dyrektora departam entu ekonomicz 
nego w  min. rolnictwa i reform roi 
nych, podsekretarzem stanu w mi- 
nisterjum przemysłu i handlu.

Dziś przelotne deszcze
Przew idyw any przeb ieg  pogody d. 

22 b. m .: Zachm urzenie zmienne z 
przelotnem i deszczami n a  wschodzie, 
a  z w iększemi rozpogodzeniami w 
pozostałej części k ra ju . S łabe w ia try  
południow o-zachodnie i zachodnie.

mieccy zaw arli za  zgodą Trockiego 
uk ład  z Gestapo w  płaszczyźnie do­
konania  aktów  terorystycznych  n a  
te ren ie  sowieckim, celem obalenia 
reż im u sowieckiego. W  m ieszkaniu 
te j trock i stk i Olberg spo tkał s ię  z 
przedstawicielem  „G estapo", k tóry  
obiecał m u w szelką

IV r. 3935 Olberg dw ukrotnie  b a ­
w ił w  ZSSR.: pierw szy r a z  przez 
k ilka  dni, zaopatrzony w  wizę tu ry ­
styczną, zaś podczas osta tniego po­
by tu  O lberg z pomocą sw ego b ra ta  
P aw ła  (agen ta  „G estapo", przyby­
łego do ZSSR. z paszportem  niemie­
ckim ), objął stanow isko profesora  
w insty tucie  pedagogicznym w  mie­
ście G orkij (N iżnij N ow gorod). W 
mieście te in  O lberg utw orzy ł grupę 
terorystyczną, zam ierzając  dokonać 
zamachu n a  S ta lina , podczas m ani­
festac ji 1-szom ajow ej w r .  1936 na 
Placu  Czerwonym w  Moskwie. P rzy  
gotowano ju ż  5 bomb, lecz areszto­
w anie  O lberga i  całej g rupy  te ro - 
rystycznej przeszkodziło rea lizac ji 
zamachu. O lberg zeznał, że  Trocki 
polecił m u  ukryw anie  za wszelką 
cenę udziału Trockiego w  przygoto­
w aniu  zam achu n a  S ta lina . Olberg 
zeznał, że wiedział o przygotow aniu 
zam achu n a  Zdanow a w  L eningra­
dzie oraz n a  Postyszew a i  K osiara 
w Charkowie.

Osk. B e rm an -Ju rin  opowiedział, 
ja k  pod wpływem T rockiego i jego 
syna  Siedowa sta ł się te ro ry s tą  i 
przybył z  B erlina  do ZSSR. celem 
zam ordow ania S talina. Z polecenia 
Siedowa B erm an-Ju rin  w ysła ł do 
ZSSR. jeszcze w r . 1931 trockistę 
A lfreda  K un t a  z dyrektyw am i T ro­
ckiego d la  Sm im ow a, polecającemi 
przejście do energicznego działan ia- 
n ia  i  w yszukania odpowiednich ludzi 
których  należało organizow ać w  m a­
łe, niezw iązane pomiędzy sobą g ru ­
py. Po k ilku  rozmowach z  Siedo- 
wem, n a  te m a t akcji terorystycznej, 
Siedow u rządził w  lis topadzie 1932 
roku spo tkan ie  B e rm an a -Ju rin a  z 
Trockim  w K openhadze. T rocki tłu ­
maczył B erm anow d-Jurinow i konie­
czność zam ordow ania S ta lina , tw ie r 
dząc, „wystarczy zabić Stalina, aby 
radykalnie zmienić układ sil w kra­
ju". Trocki m ów ił rów nież o konie­
czności zam ordow ania K aganow icza 
i  Woroszyłowa, zaś w  w ypadku woj 
ny  jego  zdaniem, należało skorzy­
sta ć  z sy tuacji, celem dokonania 
wojskowego zam achu sta n u . Trocki 
w yrażał s ię  o Stalin ie  z najw iększą 
n ienaw iścią, żąda jąc , aby w ystrza ł 
do S ta lina  pad ł podczas jakiegoś 
w ielkiego międzynarodowego zebra­
n ia . Zaakceptow aw szy polecenie T ro  
ckiego odnośnie zam achu n a  S talina  
B e rm an -Ju rin  w  m arcu  1933 r  
w yjechał do ZSSR. i  spo tkał się w 
Moskwie z F ritzem  Davidem. U si­
łow ali oni bez powodzenia dokonać 
zamachu n a  S ta lina  jeszcze z koń­
cem 1933 r . N astępnie  usiłowali do­
konać tego  po ra z  w tóry  podczas
7-go kongresu K om intem u w  roku 
1935. P rz y  końcu 1935 r .  i  n a  wios­
n ę  1936 r . zgłaszali się do F r itza  
D avida em isarjusze  Trockiego, do­
m agając  się odpowiedzi, dlaczego 
polecenie Trockiego n ie  zostało j 
cze wykonane, przyczem oskarżali 
te rorystów  o b rak  decyzji i  odwagi.

K ulm inacyjnym  punktem

szej rozpraw y sądowej były oświad 
czenia Z inow jewa i  Kam ieniew a, 
po tw ierdzające ich  udział w  orga­
nizow aniu zam achu terorystycznego 
n a  S talina.

(PA T.)

Dygnitarze gdańscy
wezwani do swego szefa Hitlera

Do Berchtesgaden, gdzie prze­
byw a kanclerz Hitler, wezwani zo­
stali przywódcy partji hitlerow­
skiej w  Gdańsku „gauleiter" Foer- 
ster i prezydent senatu Greiser.

N arada w Berchtesgaden doty­
czyć będzie niewątpliwie zarzą­
dzeń i wydarzeń politycznych, pla 
nowanych w  Gdańsku na najbliż­
szą przyszłość. Jak się zdaje, h i­
tlerowcy gdańscy zamierzają roz­

K rw aw e zaburzenia w  Palestynie
Przez cały wczorajszy dzień 

trw ała bitwa w pobliżu m. Hede- 
ra  pomiędzy Arabami, a żołnierza 
mi angielskimi. 15 Arabów zosta­
ło zabitych. Bitwa pow stała na tle 
zaatakow ania patrolu brytyjskie­
go. Pozatem Arabowie zaatako­

Losy prasy w  „Trzecie] Rzeszy"
Cała prasa niemiecka stoi w  o- 

cenie wydarzeń hiszpańskich po 
stronie wojsk powstańczych. Nie­
które dzienniki usiłują jednakże

DO DYSPOZYCJI CENTR.
K O M ISJI ZW. ZAW . W  MYŚL
W EZW A NIA  Z DN. 14.8 R. B.
K om una W ięźniów Polit. w  F o r­

donie —  zL 10.
T . U . R. w  Ł apach zebrane n a  m a ­

jówce w  Piotrkow ie —  zł. 17.68.
Sekcja  Młode. P P S . D ziehi. „ S ta ­

rów ka" —  zł. 12.05.
W łodzim iera K aczanow ski zam iast 

kw iatów  n a  grób najukochańszego 
ojca  —  zł. 50.

Personel firm y  A. E lbaum  u l. Gę­
sia 2  —  zł. 20.

U czestnicy H I tu rnusu  Obozu Z. 
R. S. S. w  Zakopanem zebrane n a  
w ieczorze pożegnalnym  —  zł. 8.80.

Robotnicy firm y  Franciszek  Soko­
łowski u l. K aliska 11 —  zł. 23.

L . T em pler w  Zakopanem , 
p ro tk a"  —  zł. 3.

Robotnicy zatrudnieni n a  robotach 
publicznych p rzy  V Oddziale Inży ­
n ie rii (W isłostrada) —  zł. 15.

G rupa Młodz. Szkolnej A kademic­
k iej —  zł. 30.05.

D ąbrow ski w/m. —  zł. 4.
I. K . —  zł. 1.

NA RODZINY PO POLEGŁYCH 
W  KRAKOW IE, LW O W IE I  T . D.

L. T em pler w  Zakopanem  „P a­
pro tka '* 1 —  zł. 2.

Cz. P . w Otwocku —  zł. 6.05.
T . U . R. Oddział w  Suw ałkach — 

zł. 8.65.
DLA TOW. U N IW . 

ROBOTNICZEGO.
K azim ierz Kochański zam iast kw ia 

tów  n a  trum nę W ojciecha Radom­
skiego —  zł. 30.

Rozmowa Jerzego II 
z Edwardem VIII

Król Jerzy drugi złożył wczoraj 
po południu wizytę królowi Edwar 
dowi ósmemu na  pokładzie jego 
jachtu „Nahlin", stojącego na ko­
twicy w  pobliżu wyspy Korfu. Ro­
zmowa obu monarchów trw ała 
dwie godziny. Król angielski za­
mierza spędzić na Korfu około ty­
godnia.

wiązać obecny Volkstag i rozpisać 
nowe wybory według plebiscyto­
wego systemu głosowania, stoso­
wanego w  Niemczech.

W yborcy mieliby odpowiedzieć 
słowami „tak" lub „nie" na  py ta ­
nie, czy popierają politykę obecne­
go  senatu. Zastosowanie plebiscy­
tow ego systemu głosowania by­
łoby złamaniem konstytucji wolne 
go  miasta. (P ress).

wali dwuch policjantów, którym 
na pomoc przybyli żołnierze. Pod 
czas bitwy z wojskiem współdzia 
łały samoloty. Pośród żołnierzy 
brytyjskich niema ani rannych ani 
zabitych.

zachować pewien objektywizm 
doniesieniach o wojnie domowej 
Hiszpanji. W śród tych dzienników 

znalazła się „Frankfurter Zeitung", 
stare pismo liberalne na zachodzie 
Niemiec.

Urzędowy organ partji hitlerow­
skiej „Frankfurter Volksbiat‘t ‘ zaa 
takował gwałtownie redakcję 
„Frankfurter Ztg-“ spowodu „sprzy 
jan ia" Rządowi w  Madrycie, do­
m agając się surowych represyj wc 
bec tego pisma. („P ress").

Zarząd G łówny Zw iązku  Zaw odow ego Pracow ników  
Kolelowych Rzplite] Polskie], zaw iadam ia o śmierci

Tow. WOJCIECHA

RADOMSKIEGO
d ługo le tn iego  cz łonka  Z Z K .. d ług o le tn ie go  cz ło nka  PPS., a  w  okres ie  
re w o lu c ji 1905—  1906 r. cz ło nka  Centra lnego  W y d z ia łu  K o le jo w e go  
P P S., n iestrudzonego dz ia łacza  społeczno-ośw iatowego, b . w ię źn ia  
po litycznego , b. n acze ln ika  w a rsz ta tów  k o le jo w y c h  w  P ruszkow ie,

który  z m a r ł dnia 19 s ierpnia  r.b . p rzeżyw szy  la t 66
Pogrzeb odbędzie się w Radomiu dziś, t. j. dnia 22 b. m. o godzinie 3-ej po poŁ 
z lokalu przy ul. Montwiłła-Mireckiego 18

Zarząd Główny
Związku Zaw. Prac. Kol. Rzp. Pol.

jako program „współpracy” japońsko-chińskiej
Nowomianowany ambasador ja  

poński w Chinach Kawagoe roz­
winął swój program  polityczny,
oświadczając 
czekuje usilnej 
strony kapitału 
spożytkowania

Japonja o- 
współpracy ze 
chińskiego, dla 

gospodarczych
możliwości Ghin Północnych. W 
wypadku, gdyby chiński kapitał 
zawiódł, Tokio wkroczy z włas- 
nemi środkami. Japonja będzie 
się przytem specjalnie zajmować 
polepszaniem warunków komuni­
kacji, rozwojem przemysłu żelaz­
nego i ulepszeniem metod up raw ia . . . .
nia bawełny. Przez pojęcie Chin Neapolu Ras Gugsa. ,

Jtsnu i i k  l i n i i  M i .  U i i i M M i *
Korespondent agencji PID. do­

nosi z Sosnowca:
Jak wiadomo na dzień 25 b. m. 

wyznaczono w  Sądzie Grodzkim w 
Sosnowcu proces adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego o obrazę Sądu, pole­
gającą na użyciu szeregu ostrych 
zwrotów w  telegraficznej zapowie­
dzi apelacji od wyroku w  proce­
sie truciciela Grzeszolskiego.

Urząd Prokuratorski w  Sosnow­
cu wystąpił wobec skazania adw.

Mai Euthim llllM.S.
Centralny Kom. W ykon. PPS. 

jak  i Komisja Centralna Zw. Zaw. 
zajęły wyraźne stanowisko wobec 
wszelkich imprez, organizow a­
nych przez różne jednostki i  komi­
tety zagraniczne czy krajowe, pod 
hasłami dowolnie wyrwanemi z 
całości program u partji socjalisty­
cznych i  ruchu klasowego.

Wszelkie tego rodzaju oderw a­
ne wystąpienia mogą wytwarzać 
złudzenie w  społeczeństwie, że jest 
możliwe realizowanie haseł w  o- 
drewaniu od  całości zadań walki 
św iata pracy.

Jedynym ośrodkiem walki klasy 
pracującej Polski jest PPS. i kla­

Północnych należy narazie rozu­
mieć obszar, znajdujący się pod 
władzą rządu Hopei i Czaharu, z 
którym zapewniona jest zgodna 
współpraca, tem konieczniejsza 
że egzystencji Północnych Chin 
zagraża niezwykle silnie rozwija­
na działalność komunistów.

Przyjechał po nagrodą 
za zdradą

Na pokładzie statku „Victoria“ 
przybył z Afryki W schodniej do

Hofmokl -  Ostrowskiego w  dwuch 
podobnych spraw ach przez sądy 
warszawskie, z wnioskiem o za ­
stosowanie wobec adw. Hofmokl-. 
Ostrowskiego środka zapobiegaw­
czego i zaaresztowanie go do cza­
su rozprawy, o ile nie złoży on 
kaucji w  kwocie 1,000 zł.

Sąd Okręgowy wniosek ten u- 
względnił, wobec czego adw. Hof- 
mokl-Ostrowski został wezwany 
do złożenia dodatkowej kaucji.

sowy ruch zawodowy. K lasa ro­
botnicza Polski bierze udział w  wy 
stąpieniach międzynarodowych, o r 
ganizowanych przez Międzynaro­
dówkę Socjalistyczną i Zawodową. 
Zagadnienie pokoju je s t ściśle 
związane ze zm ianą ustroju spo­
łecznego, a  walkę o  tę  zmianę, a 
tem samem i o  pokój, klasa robot­
nicza prowadziła i prowadzić bę­
dzie samodzielnie.

W obec powyższego członkowie 
PPS. okręgu warszawskiego nie 
wezmą udziału w  kongresie poko­
ju, mającym się odbyć w  Brukseli.

Egzekutywa WOKR. PPS.

Wojciech RadomsKi |
Rozpatrując życie W ojciecha 

Radomskiego i jego przebogatą, 
niestrudzoną i jakże ofiarną dzia­
łalność w  szeregach PPS. i nietyl- 
ko PPS., bo w  licznych organiza­
cjach i instytucjach społecznych, 
zawodowych, oświatowych i fa­
chowych, odczuwamy wszyscy o- 
grom poniesionej przez śmierć 
tow . Radomskiego, straty.

Robiąc pierwszy pozgonny prze 
gląd  Jego czynów i uświadomia- 
jąc  sobie w  całym rozmiarze po­
tęgę tego wielkiego w  naszym ru­
chu działacza i członka, stawiamy 
sobie za  obow iązek utrwalenie w 
pamięci współczesnego i następ­
nego pokolenia —  tej w spa­
niałej postaci, jako przykładu i dro 
gowskazu. Albowiem całe życie 
zgasłego Radomskiego jest przy­

kładem służby W ielkiej Sprawie i 
drogowskazem najpiękniejszego 
pełnienia obowiązku Socjalisty.

Bo od wczesnej młodości, około 
1S90 r. Radomski wszedł w  życie 
konspiracji rewolucyjnej. Niemal 
od ławy uniwersyteckiej wespół i 
pod kierownictwem B. A. Jędrze­
jowskiego (pseud. Baj.) nawiązał 
rwące się nici organizacji, ocala­
łej po licznych, a tak  okrutnych 
prześladowaniach i pogromach 
„Pierwszego Proletarjatu". A cho 
ciąż rychło prow okacja i żandarmi 
zmusili Jędrzejowskiego do ucie­
czki, to  raz rozpoczęta p raca pro- 
pagandystyczna szła nieprzerwa­
nie jedynie dzięki wytrwałości i 
poświęceniu Radomskiego. Z tym 
dorobkiem i już wypróbowanym 
doświadczeniem bierze udział w

pierwszych krokach świeżo zało­
żonej PPS i przez cały okres przed 
i ewolucją 1905 r. jest jednym z 
filarów młodej organizacji bojo­
wej PPS. W tym okresie czasu, 
pracuje w kierownictwie warszta 
tów  kolejowych drogi W arszaw ­
sko -  Wiedeńskiej w Pruszkowie. 
Jednak to wybitne stanowisko w 
hierarchji urzędniczej w niczym 
nie hamuje jego nieustannej i wie 
cznie zabiegliwej prayc w PPS. 
Nie szczędzi niczego. Ani swojej 
rodziny, ani swego domu, ani sie­
bie samego. W ystarczy powie­
dzieć, że Radomski, zdając sobie 
spraw ę ze swojej bardzo trudnej 
roli w Partji jako legalnika i po­
niekąd dygnitarza na służbie, nie 
krył się pod pseudonimem i na 
przekór wszelkim zasadom kon­
spiracji stale był znany w  ruchu 
jako Radomski —  a  co więcej ja ­
ko „Pan W ojciech". W ięc nie 
szczędził siebe ani spokoju domo­
wego. Dom jego i jego zacnej i 
narówni z nim przywiązanej do

lejarskie, stanowiące przewagę 
w śród mieszkańców Pruszkowa i 
Żbikowa, starało się Radomskiego 
wyróżnić i stawiało na przedzie 
każdej swojej dążności. Bo Radom 
ski, tak jak był przystępny dla 
każdego towarzysza, tak  jeszcze 
przystępniejszy był dla setek i ty­
sięcy robociarzy warsztatowych, 
których, pracą kierował. Był, jak 
sam mówił „niebezpiecznie po­
pularny", a tę  popularność kie­
dyś, gdy go zaaresztują żandar­
mi, jeszcze wypomną.

A tymczasem, dzięki tej wzięto 
ści, gdy nadeszły burzliwe dni 
1905 r. i rozpoczął się ruch rewo­
lucyjny, organizujący także kolej, 
kolejarze polscy wysunęli odrazu 
Radomskiego, jako swego dele­
ga ta  do Komitetu Kolejowego, 
który między innemi w prowadził 
język polski do urzędowania na 
kolei W arszaw sko - Wiedeńskiej. 
A gdy został zwołany do Peters­
burga na początku 1905 r. wszech 
rosyjski Zjazd kolejarski, Radom­

Partji małżonki, był stałą kwate­
rą, na którą przybywali emisarju­
sze partyjni z zagranicy i ważniej 
si działacze organizacyjni. Miesz­
kanie Radomskich w  domach ko­
lejowych w  Pruszkowie, w t. zw. 
„Papierni", było zawsze otwarte 
dla każdej potrzeby Partji. Tam 
odbywały się bardzo ważne nara­
dy CKR-u, tam  też spotykali się 
przedstawiciele CKR-u z delega­
tami rosyjskiej Partji Soc. Rewo­
lucjonistów. M ieszkanie Radom­
skich było poniekąd biurem mię- 
dzyorganizacyjnym partyj, z któ­
remi PPS. współdziałała. Z tego 
też tytułu do mieszkania tego za ­
jeżdżał Sawinkow, a naw et Azet' 
w czasie, gdy jeszcze sta ł na  cze­
le organizacji Bojowej S.-Row- 
ców.

I rzecz charakterystyczna! Oto, 
im bardziej Radomski starał się 
być niepozornym w  swojej roli 
działacza, tym skwapliwiej już nie 
P. P . S., ale jego całe otoczenie, 
czyli tak  zwane społeczeństwo ko

ski jako delegat kolejarzy pol­
skich wziął w nim udział. Zjazd 
ten był bardzo doniosły dla roz­
woju rewolucji w  państw ie ca ­
rów. Na nim to proklamowano 
stra jk  kolejowy, który między in­
nemi w  b. Kongresówce przyczy­
nił się do potężnego rozwoju wy­
padków rewolucyjnych.

Ale Radomski nie zasklepiał się 
w  tych wielkich i pamiętnych dzie 
jach PPS. i całej Polski la t 1905 i 
1906 r. jedynie w  spraw ach kole­
jowych. Dając inicjatywę i  począ 
tek  związkowi zawodowemu ko­
lejarzy i spółdzielczości, Radom­
ski w raz ze sw oją małżonką pro­
w adzą intensywną działalność o- 
św iatow ą na terenie Pruszkow a i 
całego powiatu, mając do zwalczę 
nia trudności, stawiane przez tak  
zwane „społeczeństwo" kierykal- 
no - endeckie. Radomscy w ytrwali 
jednak na swym posterunku p ra­
cy dla proletarjatu  i prowadzili 

DALSZY CIĄG NA STR. 3-ej.
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V II-m y  Z ja zd  T U R -a
W  Radomiu 20 — 21 września b. r.

Jak wiadomo, najbliższy ko­
lejny zjazd naszej wielkiej o- 
światowiej organizacji, zjazd 
iVII-my TUR-a odbędzie się 20 
i 21 września b. r. w  Radomiu; 
poprzednie dwa odbyły się w 
Łodzi i Borysławiu. Radom zo­
stał wybrany bardzo udatnie: 
tbow, radomscy w ostatnich la­
tach rozwinęli bardzo żywą so­
cjalistyczną pracę organizacyj­
ną, zbudowali olbrzymi Dom Ro 
botniczy, powołali do życia „Ro 
bofcnika Radomskiego", urządza 
ją systematycznie wykłady, li­
czące po 600 i  więcej słuchaczy. 
Pozatem Radom jest bardzo do 
godny pod względem komunika 
cyjnym; nowa linja kolejowa łą 
czy go w sposób korzystny z 
iWarszawą, ważnym ośrodkiem 
krakowskim i t. d. Piękny ra­
domska Dom Robotniczy da mo 
żność celowego zorganizowania 
pracy Zjazdu.

Program Zjazdu nie został je­
szcze zatwierdzony przez Za­
rząd we wszystkich szczegó­
łach—tylko w zarysie ogólnym.
I Planowane jest, jak zwykle, u -  
roczyste otwarcie w wielkiej 
salli z udziałem proletariatu Ra 
domia i okolic. Poza częścią 
artystyczną, zagajeniem, powi­
taniami etc. program otwarcia 
przewiduje dwa referaty —tow. 
prof, L. Krzywickiego na temat, 
związany z kulturą mas pracu­
jących, oraz drugi, poświęcony 
charakterystyce prądów kultu­
ralnych w spółczesnej Polsce. 
Po ukończeniu uroczystego o- 
twarcia rozpoczną się właściwe 
obrady Zjazdu nad zagadnienia 
mi wewnętrznemi. Przedewszy- 
stkiem zostaną wysłuchane oba 
sprawozdania (Sekretarza Gen. 
tow. Piotrowskiego i Skarbnika 
tow. Krygiera), naturalnie wraiz 
z opinją Komisij rewizyjnej; nad 
niemi zostanie przeprowadzona 
wyczerpująca dyskusja. Specjał 
ny referat (z dyskusją) będzie 
poświęcony ważnemu zagadnie­
niu organizacji odczytów: ten 
'dział pracy TUR-a ogromnie się 
rozwinął w  ostatnich czasach; 
chodzi jednak o to, by organi­
zacjom prowincjonalnym uprzy­
tomnić dalsze organizacyjne o- 
bowiązki, związane z organiza­
cją odczytów i kursów — np. 
'dóbr należytego audytorjum. 
Zmiany statutu i wybór władz 
iTUR-a uzupełnią program Zja­
zdu.

A więc czekają nas dlwa pię­
kne i pracowite dni zjazdowe. 
iW. wielu lokalnych organiza­
cjach TUR-a zostały już doko­
nane wybory delegatów na 
zjazd. Spodziewany jest (we­
dle dotychczasowych zgłoszeń) 
wyjątkowo liczny Zjazd, Każdy 
oddział TUR-owy winien posta 
rać się o wysłanie przynajmniej 
jednego delegata. Na tym tak 
pięknie zapowiadającym się Zje 
ździe bardzo chcielihyśmy uj­
rzeć naszego Prezesa Honoro­
wego tow. Ignacego Daszyń­
skiego, który był założycielem 
TUR-a i uczynił dla niego tak

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

wiele I Pragnęlibyśmy gorąco 
wszyscy, by stan zdrowia po­
zwolił mu osobiście przybyć na 
Zjazd i przekonać się o rozwo­
ju organizacji!

Albowiem Zjazd — pomad 
wszelką wątpliwość! — stwier­
dzi ogromny rozwój naszej or­
ganizacji oświatowej w ostat­
nich kilku latach. To me kon­
wencjonalny optymizm, to są 
fakta i cyfry! Mimo wszystkie 
trudności; mimo brak subwen- 
cyj państwowych; mimo kryzys 
gospodarczy, ogromnie utrud­
niający zbieranie składek — T. 
U. R. rozwinął się w  kraju wspa 
niaile. Oparł się na siłach sa­
mych robotników! i to mu gwa­
rantuje dalszy zdrowy rozwój. 
Istnieją liczne i to silne organi­
zacje 1'UR-owe, gdzie niema 
nawet „ćwierć - inteligenta" Po 
ryw dzisiejszego robotnika pol­
skiego ku wiedzy jest naprawdę 
szczery i silny.

Obecnie mamy w TUR-ze 200 
ODDZIAŁÓW, rozrzucanych po 
kraju (TUR-a we Franoij nie li­
czymy), Ale to nie daje pojęcia 
o dynamice naszego ruchu. Al­
bowiem celem uporządkowania 
organizacji i zgodnie z wymogą 
mi nowej ustawy o stowarzyszę 
niach Zarząd Gł. zamknął kilka 
słabiej funkcjonujących oddzia­
łów .natomiast otworzył sze­
reg nowych. W ostatnich cza­
sach widzimy pęd do zakłada­
nia nowych oddziałów. „W to­
ku" jest otwarcie całego szere­
gu oddziałów (licznie zgłaszają 
się wiejskie!), ale Zarząd raczej 
hamuje ten pęd, zgadzając się 
na otwarcie organiizaicyj tylko 
tam, gdzie warunki gwarantują 
trwałą pracę oddziału.

Zjazdowi zostanie przedsta­
wione wyjątkowo obszerne dru­
kowane sprawozdanie (z ilu­
stracjami). Radzimy wszyst­
kim uważnie je przestudjować. 
Ale już dziś obj aktywnie stwier 
dzimy, że we wszystkich agen­
dach TUR-owych widać ożywię 
nie i rozwój. Weźmy np. dział 
wydawniczy. ,W żadnym z do­
tychczasowych okresów spra­
wozdawczych (okres jest dwu­
letni) Zarząd Gł. nie wydał ty­
lu broszur, nieraz wcale obszer­
nych. Przypomnijmy kilka: A. 
Próchnika duża praca o Daszyn 
skim, tegoż „Ku Polsce Socjali­
stycznej", M. Kamiola „Podsta­
wy Socjalizmu", K. Czapińskie­
go „Walka robotników", L. Kru 
czkowskiego „Człowiek i pow­
szedniość", oraz szereg innych. 
Pozatem wydano szereg sztuk 
teatralnych (w związku z kon­
kursem teatralnym), jak Krze- 
sławskiego „Waryński", Lewic­
kiego „Sprawa Btsrzana", Oryń- 
skiego „Zbudź się, Hiszpanjo". 
J o  są wydawnictwa „central­
ne". Ale są i lokalne — tak 
krakowski TUR. wydał F. Gros 
sa „Metoda oświaty", zbiorową 
pracę „Ku nowej kulturze". 
Przypominam, że pozatem Za­
rząd Gł, wydał długi szereg od­
czytów - konspektów dla użyt­
ku prelegentów lokalnych (19 
tematów aktualnych).

Z większych kampanij toro­
wych wymienimy żywą akq'ę

!

1 ...... ... ..........
„Kur. Por.“ po swych atakach

na prasę i „antypaństwowych" lu­
dowców trochę się uspokoił. Zwra 
ca —  słusznie —  w  zasadzie —  u- 
w agę na konieczność gospodar­
czej przebudowy kraju —  w  obec 
nym okresie „poprawy". Dziennik 
zresztą słusznie zaznacza (nawet 
nie bez dowcipu!), że „popraw a" 
jest raczej „statystyczna niż rze­
czywista". Jeśli jednak chcemy 
dorównać innym krajom, jeśli 
chcemy podnieść siły kraju i t. d., 
musimy strukturę gospodarczą 
kraju zmienić:

Przebudow a u s tro ju  rolnego, 
k tó ra  jako  definityw ne rozw iąza­
n ie ,  problem u bezrobocia w iejskie­
go  niew ątpliwie n ie  w ystarczy, ale 
k tó ra  stanow i nieodzowny w stęp 
do tego  rozw iązania; przebudowa 
s tru k tu ry  przem ysłu i stw orzenie 
now ych możliwości uprzemysłow ię 
m a  k ra ju ; rozw iązanie problem u 
inw estycyjnego; stw orzenie w arun 
ków  swobodniejszej ekspansji pie­
niężnej w  oparciu o nowe form y 
polityki kredytow ej; gospodarcze 
podniesienie ziem wschodnich — 
oto problem aty, w ybiegające sw ą 
doniosłością poza  ram y polityki 
przeciw kryzysow ej i  narzucające

w sprawie szkolnej, Z inicjaty­
wy TUR-a nastąpiło w tej kwe- 
stji porozumienie z in. organiza­
cjami socjalistycznemi. Wspól­
nie wydano dwie broszury o kię 
sce szkolnej.

Najbardziej atoli rozwinął się 
dział odczytowy. Pomijamy od­
czyty lokalne, organizowane 
przez poszczególne oddziały. 
Mówimy tylko o akcji Zarządu 
Gł. Zainteresowanie ogromne. 
Odczyty po 500 — 1000, nawet 
1500 i więcej słuchaczy wcale 
nie są rządkiem zjawiskiem. A 
teraz tempo pracy — za pierw­
sze półrocze b. r. (do lipca) ur 
rządzono 168 centralnych od­
czytów, daje to jeden centralny 
odczyt dziennie. Takiego tem­
pa nigdy jeszcze w dziejach T. 
U. R-a nie było—jest to natoratt 
nie w związku z ogólnem oży­
wieniem w ruchu robotniczym.

Wszystkich licznych imprez 
TUR-a nie możemy to natural­
nie wyliczyć. Z ostatnich akcyj 
b .r .  przypominamy nadzwyczaj 
piękne i udałe Dni kultury w 
Krakowie; różne zloty, ostatnio 
w Sławkowie dla Zagłębia; wy­
cieczki, jak np. masową wy­

cieczkę krakowską nad morze
— ponad tysiąc robotników; 
kursa, jak np. studjum społecz­
ne w Warszawie, stałą na wiel­
ką skalę zorganizowaną „szko­
łę" społeczną w Krakowie, okrę 
gowy kurs częstochowski; obo­
zy czerwono-haroerskie: w b. r. 
było 8 stałych i kilka wędrow­
nych. Wszystkiego nie wymie­
nimy. Obowiązkiem każdego 
działacza robotniczego będzie 
zajrzeć do drukowanego spra­
wozdania. Postępy we wszyst­
kich dziedzinach pracy!

Przygotowujmy się do Zjazdu!
— oto hasło Zarządu Główne­
go. Z żalem wspomnimy tam o 
najzasłużeńszych, których los 
wyrwał z szeregów TUR-owych, 
jak o niezapomnianych ttow. I. 
Zielińskiej, S. Kopcińskim, S. 
Posnerze, T. Lipińskim, Cz. Ko- 
sobudzkim i wielu innych. Ale 
dalej będziemy kontynuowali 
swą systematyczną pracę, w  
kontakcie z całokształtem ru­
chu socjalistycznego, — w imię 
nowej kultury, w imię Polski 
Socjalistycznej!

Kazimierz Czapiński.

Przegląd prasy
—Związek

przebudow y gospodarczej z p o lity k ą — 3 m iesiące now ego rządu —  Pesym izm  
A . S łonim skiego— Sm utne echa O lim piady.

się jako konieczna treść polityki
gospodarczej państw a, w  okresie 
poprawy.

Nie wolno nem usypiać czujno­
ści drobnemi sukcesami, poza któ- 
remi wielkiego zwycięstwa nie wi­
dać.
Słusznie. Ale kto to  będzie ro­

bił? Kto dokona tych gigantycz­
nych czynów?! Chyba nie biuro­
kracja? „Kur. Por." jakoś nigdy 
nie może dojrzeć naturalnego 
związku, jaki zachodzi pomiędzy 
zagadnieniami gospodarczemi a 
problemem politycznym w Polsce. 
Przebudowy gospodarczej oder­
w ać od polityki niepodobna.

Upłynęły już trzy miesiące od 
chwili objęcia rządu przez obecny 
gabinet gen. Składkowskiego. Ka­
towicka „Polonja" w  obszernym 
artykule, układa bilans tych rzą­
dów 3-miesięcznych, dochodząc do 
konkluzyj negatywnych. Sceptycz 
nie zapatruje się nawet na te ob­
jawy „poprawy" gospodarczej, o 
których mówią przedstawiciele 
rządu. Pisze:

„Ogólnie b iorąc, te  trz y  m iesią­
ce były rzeczywiście okresem  p a ­
tro low ania, ba d an ia  g ru n tu , przy­
gotow ania te renu . Czynów n a  więk 
szą  s to lę  n ie  było. Czyny zapewne 
dopiero na s tąp ią . A  jak ich  czynów 
k ra j p ragn ie , to  je s t  zupełnie ja ­
sne. To powiedział na ród  znowu 
bardzo dobitnie w  dniu 15 s ierp­
n ia  i choćby B ereza zaludniła  się 
dziennikarzam i, sy tuacji to  wcale 
n ie  zm ieni",
Do bardzo smutnych wniosków 

na tem at Polski spółczesnej do­

chodzi też p . A. Słonimski w  „W ia 
domościach' Literackich". Natu­
ralnie bez związku z rządem obec 
nym. Rozważania p . S. m ają bar­
dziej ogólny charakter. Poprostu 
wziął do ręki — ostatnie wydanie 
„Rocznika Statystycznego"... Po­
kazuje się — okropna lektura:

„N akładem  Głównego U rzędu  S ta ­
tystycznego w yszedł „M ały rocznik 
sta ty styczny  za  rok  1985". O te j 
najsmutniejszej książeazce powie­
dziano w  pewnem  piśm ie, że to  
en tuzjastyczna  le k tu ra . T rudno  o 
bardziej gorzką  iron ję . W ieczór, 
spędzony nad  tab licam i s ta ty s ty - 
cznemi te j  książeczki, wywołać 
m usi bezsenność u  człowieka na j­
bardziej obojętnego n a  sp raw y  n a ­
tu r y  ogólnej. N iem a co gadać, 
jesteśmy na oatatniem miejscu w  
Europie nie tylko pod względem 
ilości samochodów. K onsum cja 
pism  czy m ydła  m e  przedstaw ia  się 
lepiej. Mimo n ik łe j popraw y gos­
podarczej, idziem y stra sz liw ie  da­
leko za państw am i, k tó re  ju ż  wy­
szły z  kryzysu . Pogard liw y sto­
sunek do Bałkanów , to  dziś ana ­
chronizm. W ystarczy  porównać ta  
kie dz iały  rocznika statystycznego, 
ja k  „spożycie niek tórych  a rty k u ­
łów w Polsce w la ta c h  1929 —  
1935", p rodukcja  zapałek  w  Pol­
sce", .m iędzym iastow a pasażerska  
kom unikacja autobusow a", a  zwła 
szcza „obieg p ieniężny w  Polsce w 
la tach  1928— 1935“ i  „budżety 
domowe rodzin pracow ników  um y­
słowych w  W arszaw ie", ze stopą 
życiową mieszkańców  innych 
państw  europejskich, aby  ocenić w

całe j rozciągłości nędzę naszej 
w egetacji" .
Czytelnik naturalnie nie dziwi 

się pesymizmowi w  opozycyjnej 
„Polonii" Gorzej —  jeśli pesymistą 
jest urzędowy „Rocznik Statysty-, 
czny". Ale co powiecie, drodzy czy, 
telnicy, gdy rozpacz i pesymizm 
zakradają się na szpalty ultra-rzą 
dowej, tej najposłuszniejszej „czer 
wonej" prasy?! Czyżby aż tak? 
Czyżby to było możliwe? Uspo­
kójmy się — chodzi tylko o Olim- 
pjadę, która zakończyła się taką 
sromotną klęską Polaków (19-te 
miejsce, ani jednego złotego me­
dalu). Olimpjadę Hitler znako­
micie wyzyskał dla politycznej 
propagandy. N a tle niemieckich 
wysiłków polskie porażki i polski 
bałagan robią tam gorsze wraże­
nie. To też naw et „Express Po­
ranny" z nieopisaną ironją i go­
ryczą pisze:

j j j i k t  n ie  chce odpow iadać z a  
to , że  skład Polski n a  m eczu z  
N orw eg j ą  zestaw iony został źle, 
chociaż znaw cy p iłto rs tw a  w ska­
zyw ali n a  to  zaw czasu. N ik t nie 
je s t  w inien, że Chmielewski n a  
obozie trenow ał ze złam aną kością 
w dłoni (1!) i  dopiero, gdy n a  w ła 
sn ą  rękę  uda ł się do le k arza  n a  
mieście, o trzym ał w łaściw ą d ja g -  
nozę i  konieczny odpoczynek. N ie­
ste ty , było ju ż  w tedy  zapóźno...
I  tak  dalej. I tak  dalej. 
Kompromitacja pierwszej klar

sy. Polityczny rezultat —  moral­
na pomoc Hitlerowi. Ten obecny 
kociokwik będzie trw ał długo.

K. CZ.

le używają, ile napraw dę naduży­
w ają  gościnności jego domu. W 
każdej biedzie kierują się nie­
szczęśliwcy, ocaleni z pogromu i 
aresztów, zbiegli z W arszaw y, a 
często z Łodzi i Zagłębia — do 
domu Radomskiego. W, ten spo­
sób np. w szyscy ocaleni z wsypy 
słynnej drukarni, kierowanej przez 
tow. Feliksa Turow icza w  r. 1908 
przy ul. Foksal w  W arszaw ie, ra­
tują się pod opiekę Radomskiego. 
Tu otrzym ują paszporty i marsz­
rutę zagranicę. Czyż trzeba wyli­
czać fakty w ykradania więźniów, 
zagrożonych karą  śmierci ze szpi­
ta la  w  Tworkach, gdzie byli osa­
dzeni pod silną s trażą i poddani 
obserwacji? Niemal wszystkie 
„w ykradania" z Tw orek szły przez 
Radomskiego, który przez swoje 
stosunki w śród  lekarzy urządzał 
nieraz w  bardzo pomysłowy spo­
sób ucieczkę. T a k  między inne- 
mi w. 1909 r. przez dom  Radom­
skich „przeszedł" tow . Kamocki,

oddział „Uniwersytetu dla wszy­
stkich" aż do jego zamknięcia 
przez w ładze rosyjskie w  r. 1907.

W  tym  czasie dom Radomskich 
sta je  się także kw aterą O rganiza­
cji Bojowej. W  nim znajduje się 
skład broni i m aterjałów wybu­
chowych. M ieszkanie jakby stwo 
rzone dla przeładunku, idącego 
od  granicy przed sw oją metę — 
W arszaw ską. Siłą rzeczy i siłą fa 
talizm u — inaczej być nie może— 
dom  Radomskich służy jako punkt 
wypadow y i odwrotowy dla wielu 
akcyj bojowych pod W łochami, 
Pruszkowem i jeszcze w  r. 1910, 
podczas zamachu na A leksandro­
w a w  Grodzisku.

Zaiste jak iś PPS-ow ski duch o- 
piekuńczy czuwa nad Radom­
skim. Od czasu do czasu w pada­
ją  żandarmi, robią rewizję, cze­
goś szukają, w ołają na badania 
śledcze, ale zaw sze to  wszystko 
kończy się szczęśliwie. A tymcza- 
8ełn dsłsłacse wciąż dalej nie ty ­

oskarżony w  słynnym procesie Or­
ganizacji Bojowej PPS. w  sprawie 
67-miu.

W  końcu przyszły ciężkie dni 
upadku rewolucji i wszechwładzy 
reakcji ze strasznym odwetem 
w ładz najezdniczych. W śród ma­
sowych aresztów  nie ominięto Ra 
domskiego. Po drobiazgowej re­
wizji odwieziono go do więzienia 
na ul. Spokojną w  W arszawie. 
Rozpoczęło się długie śledztwo, 
podczas którego żandarmi przy­
pominali m u jego „popularność" i 
Petersburski Zjazd i stra jk  kolejo­
w y i wiele innych „przewinień". 
Nie zapomniano o „schadzkach" 
z Soc. Rewolucjonistami. Na szczęś 
cie Azef nie wskazał dokładnego 
adresu mieszkania Radomskiego 
i temu zawdzięczać należy, że Ra 
domskiemu nie wytoczono proce­
su. Trzym ano go  jednak  długo w 
więzieniu i grożono zesłaniem. 
W reszcie w  końcu 1911 r. Radom 
ski .wykręcił się z opresji, ale nie

wycofał się z życia społecznego, 
tylko ograniczając się dla pozo­
rów do działalności w  instytucjach 
samopomocy kolejarskiej, odda­
w ał w  granicach swoich możliwo­
ści dalej usługi Partji. T ak  zasta­
ła  go  w ojna św iatowa. Ewakuo­
w any do Moskwy, z wybuchem 
rewolucji marcowej 1917 r. został 
mianowany przez rząd rewolucyj­
ny komisarzem drogi W arszaw ­
sko -  Wiedeńskiej. Na tern s ta ­
nowisku, n a  którem miał likwido­
w ać stosunki te j drogi między pań 
stwem  rosyjskiem a  przyszłem 
Państwem  Polskiem, przetrw ał aż 
do rewolucji bolszewickiej. Nadto 
został powołany do Państwowej 
Komisji do zbadania Archiwów Są 
dów  i Ochrany carskiej. Jego to 
wysiłkom zawdzięczamy pomysł 
opracow ania listy w spółpracowni­
ków carskiej ochrany na ziemiach 
b. Kongresówki. Obok tych prac 
brał żywy udział w  organizacji 
Sekcji PPS. w  Rosji.

żywota 19 sierpnia 1936 r.
T ak  żył, pracow ał i walczył

w raz z nami o lepsze jutro, żadna 
najdrobniejsza naw et spraw a, czy, 
też troska Partji nie była mu obo­
jętną. Żył w  Partji, żył P artją  i  
dla Partji! Dziś, gdy odchodzi od 
nas na zawsze i gdy  żegnamy go 
i przyrzekamy w ytrw ać w  służbie 
umiłowanej przez niego i przez 
nas Sprawy, w ołam y z pod pochy 
lonycn nad  jego trum ną czerwo­
nych sztandarów , wołamy w  tłum­
nym orszaku wszystkich tow arzy­
szy przybyłych, by oddać ostatnią: 
posługę: „Tow arzyszu Radomski! 
Nie w szystek umarłeś! Duch Twej 
ofiary i T w ego czynu przyświe­
cać nam  będzie n a  naszej drodze 
w przyszłość!

Żegnaj Tow arzyszu broni!

Kazimierz Pużak.

Po powrocie z Rosji nie mógł 
długo otizym ać przydziału na pol­
skiej kolei, albowiem w yższa biu­
rokracja kolejowa, składająca się 
z dawnych gorliwców w  służbie 
carskiej i endecy ostro się sprzeci­
wili pow rotow i Radomskiego na 
kolej. W  końcu ustąpili i Radom­
ski już z naderwanem  zdrowiem i 
mocno sterany pełnił funkcję na­
czelnika w arsztatów  kolejowych 
w  Pruszkowie, interesując się na­
dal abrdzo żywo P artją  i ruchem 
robotniczym. W  r. 1935 przeszedł 
po 40 latach służby ze śmiertelną 
chorobą raka na emeryturę. Z ża­
lem i wyrazami głębokiej czci i 
wdzięczności za  tyle la t wspólnej 
z nim pracy, żegnali go  wszyscy 
pracownicy w arsztatow i Pruszko­
wa, starzy i młodzi jednakow o go 
rąco i serdecznie.

W yjechał z m ałżonką do syna 
sw ego Jerzego do Radomia i tutaj 
po długiej i bardzo męczącej cho­
robie dokonał sw ego pracowitego
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Wiadomości nocne z czwartku na piątek

Wojska ludowe biorą górą nad powstańcami
Sukcesy Rządu na w szystkich  frontach W górach Guadarramy Wojska rządowe maszerują

W edług doniesień madryckich 
sytuacja w San Sebastjan polep­
szyła się w  stosunku do dnia po ­
przedniego.

W ojska rządow e oraz milicja 
czerwona w  czasie przeprowadzo 
nego kontrataku zyskała na  tere­
nie, tak  że m iastu nie grozi obec­
nie rzekomo żadne bezpośrednie 
niebezpieczeństwo.

W ojska rządow e odniosły cały 
szereg sukcesów w prowincji E s. 
tram adura. Oddziały rządow e na­
cierające z kierunku Walencji, za­
jąć  miały będące dotychczas w  
posiadaniu pow stańców  miejsco­
wość Peruel, położoną na  linji po 
drodze do Madrytu.

N a odcinku Saragosy, na  k tó­
rym atakują oddziały milicji czer­

wonej z Barcelony, odparty zo­
stał kontratak powstańców, któ­
rzy stracić mieli 40 zabtych i  prze 
szło 100 rannych.

Ofensywa rządow a w  kierunku 
Cordoby rozwija się również na­
der pomyślnie.

W edług doniesień z Malagi, 
wojska rządow e oraz milicja czer 
w ona otoczyły Grenadę, k tórej za ­
jęcie należy spodziewać się w  cią 
gu najbliższych dni.

Paryskie źródła zbliżone do 
„Frontu Ludowego" donoszą, że 
wojska powstańce zostały pobite 
przez wojska rządow e w  pobliżu 
Avila, pozostawiając na  polu w al­
k i 300 zabitych, 5 arm at, tabo r z 
amunicją 1 baterję artylerjł polo- 
wej. (ATE.).

cel operacyj — osiągnięty
O bradow ała pod przewodnic­

twem prezydenta Azanl Rada Mi­
nistrów.

Minister wojny zawiadomił, że 
wojska rządowe atakow ały z po­
wodzeniem powstańców na Sier­
ra  G uadarram a 1 rozbiły kolumnę 
przeciwnika, biorąc niezwykle ob 
fitą zdobycz wojenną. Kolumna 
płk. M angada po  zajęciu Naval Pe 
rai prowadzi dalszy atak.

W  walkach na tym odcinku po 
wstańcy porzucili ogromną ilość 
samochodów ciężarowych i  sprzę 
tu  wojennego. Z okolic Naval Pe-

ral usunięto powstańców całko­
wicie.

Muszę ZAWIADOMIĆ CAŁĄ 
HISZPANJĘ — kończył min. w oj­
ny —  ŻE CEL WYZNACZONY 
PRZEZ GŁÓWNE DOWÓDZTWO 
ZOSTAŁ OSIĄGNIĘTY. Na od­
cinku Sierra G uadarram a rozkaz 
polegał na tern, aby nie dopuścić 
przeciwnika do posunięcia się na­
przód, ten cel osiągnięto. Przeci­
wnik nie tylko nie posuwa się, ale 
od dzisiaj począł cofać się.

(PAT.).

na B ad a jo z
Reuter donosi z M adrytu: W ojska rządow e posuwają się, prze­

zwyciężając wszelki opór w  prow incji' Estrem adura w  kierunku 
Badajoz i będą usiłowały odebrać miasto z rąk  powstańców. Ko­
lumna rządowa, zwana „widmo", sprowadzona przed paru dnia­
mi z  W alencji, zdobyła miasto Alir w  górach S ierra della Guadelu­
pa  w  odległości 100 kim. na  poludnio - zachód od M adrytu i w  lej 
że odległości od Badajoz, rozbijając kolumnę przeciwnika. Zwycię­
stwo to  otw iera drogę do Badajoz

A Gen. de Liano w ciąż p rzem aw ia.

Sytuacja pod San Sebastian i Irun
Z Hendaye donoszą: W  czwar­

tek  popołudniu na  froncie Irunu 
nie było żadnych poważniej­
szych walk. Rozlegały się tylko 
sporadyczne w ystrzały straży czo 
łowych. Okrętów powstańczych w 
pobliżu brzegów  nie widać, a  fort 
Guadelupa w brew wiadomościom 
sewilskim jest w  ręku w ojsk rzą­
dowych. W ielu uchodźców hisz­
pańskich powróciło do Irunu i 
San Sebastian do swoich do­
mostw. Na front Irunu przybyły 
posiłki milicji ludowej z Asturji i 
Katalonji.

Gazeta „Frente Popular", wy­
chodząca w  San Sebastian, dono­
si: W czorajsze bombardowanie 
przez krążownik „Espana" Pasa- 
jes nie wyrządziło żadnych szkód 
ani ofiar. (PAT.).

Z Hendaye donoszą: o godz. 
18.30 samolot powstańczy bom­

bardow ał okolice pomiędzy Irunem 
i Pasajes. Dwie bomby trafiły w 
muzeum w Irunie, a  kilka na dro­
gę, wiodącą z Irunu do San Se­
bastian.

Ofiar w  ludziach nie było o g. 
18.30 również artylerja fortu Gua 
delupa rozpoczęła bombardowanie 
powstańców. Lasek sosnowy na 

górce około Irunu, gdzie ukrywali 
się karliści, został podpalony 
przez milicję ludową.

Z Bajony donoszą. W San Se­
bastian aresztowano gen. Muslera 
b. ad jutanta gen. Primo de Rivera 
i ppłk. Badelega. Ukrywali się oni 
od  miesiąca w  jednym z domów. 
Zeznania złożone przez nich są 
pełne sprzeczności. (PAT.).

W yrok w  drugim procesie
o zajścia krakowskie

W  czwartek w  sądzie okręgo­
wym w  Krakowie zapadł wyrok 
przeciwko uczestnikom zajść z 
dnia 23 m arca b. r. w  Krakowie.

W yrokiem sądu okręgowego 
skazani zostali: Nachman Ver-,

standig na  1 I pół roku więzienia, 
Michał Zając i Moskowicz Lejzor 
po  8 miesięcy więzienia, zaś  Z. 
M onderer i M arja Glassel zostali 
uwolnieni. (PAT.

KaMi tanim na Haniu
W  czwartek w południe na ul. 

Marymonckiej w  W arszawie na­
stąpiła katastrofa tramwajowa.

Od strony Bielan jechał pociąg 
tow arow y, w  którym znajdowało, 
się 5-ciu robotników. Zam iast m o­
torowego w agon prowadził jeden 
z robotników.

W  przeciwnym kierunku podą­
żał na tymże torze wóz linji 15.

W skutek starcia w  wagonie sil 
nikowym oba pomosty zostały 
strzaskane w  przyczepnym wozie. 
Przedni pomost w  wagonie robo­
czym — został strzaskany.

Ofiarami katastrofy padło 15 o- 
sób. Są to : W ładysław  Wójcik 
(Sitkowska 3), Leon Modliński 
(Jasnodworska 13), Józef Janków 
ski (Wolska 75), Antoni Romanow 
ski (Pańska 93) — wszyscy robo­
tnicy tram wajowi. W incenty Żo- 
łędzikowski, emeryt tramwajowy 
(Krasińskiego 16), W itold Dętko

(Marymoncka 11), Antoni Dziar- 
nowski (Suzina 3) — motorowi, 
Juljan Kucharski — konduktor 
(Gdańska 12), Józef Kowalski, 
konduktor (Dzika 37), Szaja Welf, 
handlowiec (Tw arda 28), Ejme Me 
krantzowa, przy mężu (Chłodna 

40), Feliks Konstanty, kelner (O- 
grodowa 61), Stefanja Gnejszczu- 
kowa, ekspedjentka (Tw arda 62), 
W anda Michmonetówna, uczenica 
(Łomianki, dom 47) i Janina Gro- 
nau, przy mężu (Kasprowicza 601. 
W szyscy oni doznali potłuczenia 
lub poranienia odłamkami rozbi­
tych szyb, za  wyjątkiem motoro­
wego Dziarnowskiego, który doz­
nał zmiażdżenia palców lewej sto 
py i ogólnego potłuczenia, przeto 
został przewieziony do szpitala 
Dz. Jezus. W reszcie Kowalski ja ­
ko ranny w  czoło i tw arz, przewie 
ziony do ambulatorjum tram wa­
jowego.

Skutki burzy
P o ż a r  od p io ru n a

W czw artek o godz. 16-ej pod­
czas szalejącej w  W arszaw ie fcu- 
rzu, piorun uderzył w  stertę zboża 
przy ul. R ejtana na Ochocie, na 
terenie m ajątku miejskiego „A- 
gril". N a miejsce przybył III od­
dział straży ogniowej oraz 2 becz 
kowozy. Spaliły się 2 sterty zboża. 
Natom iast znajdującą się w  pobli­
żu jeszcze 4  sterty — ocalały, za­
wdzięczając energicznej akcji stra­
ży.

*
Podczas burzy, cztery osoby sta 

nęly pod drzewem na W ybrzeżu 
Gdańskim (wprost ul. Boleść). Na 
glę piorun uderzył w  drzewo, 
wskutek czego wszystkie cztery 
osoby zostały porażonę, padając 
na ziemię.

Na miejsce przybył lekarz Pogo 
towia, który udzielił pomocy ofia­
rom porażenia od pioruna. Są to: 
26-letnia Stanisław a Gmorówna 
(Freta 4), służąca (zamroczenie, 
mdłości i poparzenie I-go stopnia 
tułowia), 37-Ietni Stanisław  Szwar 
ski (Rybaki 8—10), kierowca 
(brak w ładzy w  nogach i poparzę 
nie I-go stopnia praw ego barku), 
M arjan Górzyński (Brzozowa 20), 
dekarz (poparzenie Il-go stopnia 
lewego ram ienia i ból żołądka) 
oraz 17-Ietni Henryk Swarecki 
(Brzeuowa 20), syn m alarza (po­
parzenie obu spojówek oczu).

Poszwankowanyeh przewiezio­
no do szpitala Przemienienia Pań 
skiego.

Z ab aw n a  przygoda buntow niczego okrętu
Prasa madrycka donosi, że gen. 

Franco usunął dowódcę floty po­
wstańczej w  Kadyksie admirała 
Gomeza i mianował na jego miej­
sce adm irała Luisa de Atzuri.

Donoszą też pisma, że krążow­
nik powstańczy „Almirante Cer- 
vera“ przez pomyłkę zawinął do 
portu w  Gijon, znajdującego się w 
ręku Rządu, mocno pochylony i z 
działami zniszczonemi przez po­
ciski z fortu San M arcos pod San 
Sebastian. Po zorjentowaniu się w 
pomyłce krążownik z niemiemą

szybkością odpłynął 
wybrzeża Galicji.

Gen. Queipo de L iano przez rad jo  
w  Sevilli donosi, że  w ojska  pow stań 
cze zdobyły G uadanacal. W ojska  rzą  
dowe przed  odw rotem  spa liły  dom  z 
48 mieszkańcami. G enera ł oświad­
czył, że w  raz ie  rozstrzelan ia  zak ła­
dników w  San  Sebastian , każę  roz­
strzelać  rodziny  m arynarzy  w  San 
Fernando.

W brew  tw ierdzeniom  m adryckim ,

pod Kordobą od wielu dni niema 
walk. W pobliżu la Coruna wojska 
rządowe usiłowały zrobić desent 
lecz zostały odparte. W bitwie obie 
strony straciły około 200 rannych i 
zabitych..

Pozatem tenże mówca radjowy za 
powiedział po raz niewiadomo który, 
że faszyści za tydzień będą w Ma­
drycie (może jako jeńcy?).

tit Hiaiii lingńkiti

NAJTANJfZA SZKOŁA JAMOCHOtW/WPRYLI
W A B tŻ A U A  JEI

„Figaro" donosi, że w piątek od 
będą się obrady Centralnego Ko­
mitetu W ykonawczego Frontu Lu 
dowego, poświęcone głównie kwe 
stji udzielenia poparcia Frontowi 
Ludowemu w  Hiszpanji.

Organizacfe socjalistyczne i ko­
munistyczna zamierzają zwrócić 
się do Rządu w sprawie zniesienia 
zakazu wywozu amunicji broni i 
sprzętu wojennego, przęznaczo

t l / iadom ości g p o rto w e
Pusz 12.8, 2) Szpalerski, 3) G rin-P iłka  nożna

KTO BIERZE UDZIAŁ W  PIŁ­
KARSKICH MISTRZOSTWACH 

JUNIORÓW.
Podczas piłkarsk iego  ogólnopol­

skiego obozu d la  jun iorów  w  S iera ­
kowie rozegrane  zostaną  p iłkarsk ie  
m istrzostw a Polski jun iorów  o pu - 
h a r  P rezyden ta  R . P . R ogryw ki od­
będą się w  dniach  20, 22, 25 i  27 bm.

Do rozg iyw ki s ta ją  następu jący  
m istrzow ie jun iorów  okręgów : W KS 
(G rodno), L echja  (L w ów ), Polonia 
(W arszaw a), R evera  (Stan isław ów ), 
G ry f (T o ru ń ), W a rta  (Poznań ), O- 
gnisko (W ilno), B rygada  (Często­
chow a), )y is ła  (K raków ), Ruch 
(H a jduk i)  i  W idzew (Łódź). M istrz 
okręgu lubelskiego U n ja  n ie  przy­
jeżdża, a  m istrzow ie okręgów  wo­
łyńskiego i  poleskiego n ie  zostali wy 
łonieni.
KTO BĘDZIE MISTRZEM KLASY 
B OKRĘGU WARSZAWSKIEGO.

M istrzostw a k lasy  B okręgu w ar­
szawskiego n ie  zostały jeszcze zakoń 
czone. N araz ie  p row adzi O rdon 8 p. 
przed  CW S-em 7 pk t., F o rtem  Be­
m a 4 p k t. i  Z orzą  1 pk t. Do k la sy  A 
wchodzą dw a kluby, a  zatem  zakw a­
lifikow anie  się O rdonu je s t  ju ż  zde­
cydowane. S p raw a  drug iego  klubu, 
k tó ry  m a w ejść do k la sy  A  n ie  je s t 
jeszcze przesądzona.
POLSCY PIŁKARZE WALCZĄ 

NA DWÓCH FRONTACH.
W_ dniu  1 w rześnia  Polski Zw iązek 

P iłk i Nożnej w ystaw ia  dw ie rep re ­
zen tacje  p iłka rsk ie  Polski, a  m iano­
wicie pierw sza  rep rezen tac ja  g rać  
będzie z  Jugosław ią  w  Belgradzie, a  
d ru g a  z  Ł otw ą w  Rydze. K apitan  
związkowy P Z P N  p. K ałuża  w ysta­
wi składy w e w torek lub  środę przy  
szłego tygodnia.
GDZIE SIĘ ODBĘDZIE MECZ

ŚLĄSK —  WARSZAWIANKA?
W obec zam knięcia boiska Śląska 

w  Świętochłowicach przez  L igę, zapo 
wiedziane n a  niedzielę zaw ody ligo­
w e Śląsk  —  W arszaw ianka odbędą 
się p rzypuszczalnie w  H ajdukach . W  
te j spraw ie  Śląsk zwrócił się o po­
zwolenie do zarządu  Ligi.

Tenas
PIERWSZE SUKCESY POLSKICH

TENISISTÓW NA TURNIEJU 
W  BADEN -  BADEN.

W  pierw szym  dniu  m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  tenisow ego w  B aden- 
Baden Tłoczyński pokonał Sa rw a ta  
6:2, 6:0, H ebda w y g ra ł z jRasmu- 
schem 6 :0 , 6:3, T arłow ski pokonał 
M enzla 6 :0 , 4 :6 , 6:2, a  Jędrzejow ­
s k i  w ygra ła  z H olles (D an ja ) 8:6, 
6:2.

Kolarstwo
ZAWODY KOLARSKIE 

NA DYNASACH.
N a  D ynasach  odbyły s ię  we środę 

wieczorem m iędzynarodow e zawody 
ko larsk ie  z udziałem  dwóch kolarzy 
łotew skich G rin ta la  i  Ja n so n a. W y­
n ik i zawodów były  n astęp u jące:

W yścig  sp rin te ró w : F in a ł  i— 1),

ta l  (Ł otw a).
Bieg jun iorów : 1) J .  Głowacki 

7:50 n a  5 km ., 2) Bryszke.
B ieg tandem ów : 1) A . Głowacki— 

Ignaczak 7:13  n a  5 km.
Mecz z dwóch s ta r tó w : 1) S tah l— 

Ł ęczyński (W arszaw a), 2 ) G rin tal- 
Janson fRytra)'.

Mecz sprinterów : P usz  b ije  Szpa- 
lerskiego w  czasie 12.8.

A m erykański bieg  param i 50 km : 
1) Popończyk —  Olecki, 2) S tah l— 
Fa jge .

Lekko atle tyka
PRZED MIĘDZYNAR0D0WEM1 
ZAWODAMI LEKKOATLETYKI 

W  WARSZAWIE.
W  składzie zawodników zag ran i­

cznych, k tórzy  s tartow ać m a ją  w 
W arsz.awie n a  zaw odach m iędzyna­
rodowych w  nadchodzącą sobotę i 
niedzielę, za jdą  pewne zm iany. Za­
m iast M auerm eyer s tartow ać m a  w 
dysku M ollenhauer, z am iast F le i-  
scher w  oszczepie —  E berha rd t.

Co do s ta r tu  Isoholli poselstwo 
fińsk ie  interw eniow ało ju ż  w  sp ra ­
wie przy jazdu  tego  św ietnego zawo­
dnika , wobec tego p rzy jazd  biegacza 
je s t możliwy.

P ływ anie
KOMISARZ KRAKOWSKIEGO 

PZP.
Z arząd  Polskiego Zw. Pływ ackie­

go m ianow ał komisarzem O kr. K ra ­
kowskiego p ro f. M ichalaka, b . p re ­
zesa okręgu.

SOPOTY — HEL WPŁAW.
L ite ra t gdańsk i W erner, który  

przep łynął niedaw no dystans 24 kim. 
z Jelitkow a n a  te ren ie  W . M iasta  
do H elu  w ciągu  16 i pół godziny, 
zam ierza w  dn. 24 b. m. p rzepłynąć 
bez p rzerw y tr a s ę  Sopoty —  H el — 
Sopoty. D ystans 45 kim. zam ierza  on 
przebyć w  ciągu  26 —  28 godzin. 
P ływ anie to  odbyć się m a pod kon­
tro lą  oficjalną .

Boks
MECZ O MISTRZOSTWO ŚWIA­
TA SCHMELING —  BRADDOCK 

NIE DOJDZIE DO SKUTKU.
W yznaczony n a  26 w rześn ia  mecz 

bokserski o  m istrzostw o św ia ta  w szy 
s tk ich  w ag  pom iędzy Schmelingiem 
a  B raddock‘iem  najpraw dopodobniej 
w  ro k u  bieżącym  n ie  dojdzie do sku­
tku . B raddock od k ilku  tygodn i ma 
cho rą  rękę  i  praw dopodobnie będzie 
m usiał poddać się operacji. Lekarze 
tw ie rdzą , że naw et po operacji B rad  
dook będzie m usiał p rzynajm nie j 
p rzez  4 m iesiące pauzow ać. Mecz za­
te m  będzie m ógł s ię  odbyć najw cze­
śn ie j w  początkach roku przyszłego.

R6źwe w iadom ości
SPORT W  JAPONJI.

R ząd japońsk i postanow ił utw o­
rzyć  p o d se k re ta rja t w ychow ania f i ­
zycznego, k tórego zadania  polegać 
będą n a  popieran iu  spo rtu , p ropa ­
gandzie  i  w ychow aniu fizyoznem  mło 
dzieży. . ............ .. ... .. :---------

nych dla Rządu madryckiego do 
czasu podpisania przez Niemcy i 
W łochy deklaracji o neutralności.

(ATE.).
♦ »•

„Daily Herald" donosi, że w 
przyszły w torek odbędzie się ze ­
branie Rady Narodowej ruchu ro­
botniczego w  celu zbadania sytu­
acji wytworzonej przez hiszpań­
ską wojnę domową.

Sir W alter Citrine, sekretarz ge 
neralny T rade Unionów 1 W . Głl- 
les, sekretarz międzynarodowego 
biura Labour Party, udadzą, się na 
zebranie komitetów wykonaw­
czych M iędzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych i  Między 
narodówki Socjalistycznej, po- 
poczem poinformują swych kole­
gów brytyjskich o decyzjach, ja ­
kie powzięte zostaną na tym ze­
braniu. (PAT.).

* ••
Przywódcy Partji Pracy, m. te. 

zastępca przewodniczącego frakcji 
parlam entarnej Greenwood, oraz 

generalny sekretarz związków za­
wodowych sir W alter Citrine przy 
jęci byli przez ministra spraw  za 
granicznych Edena, któremu prze 
dlożyli swój pogląd na rozwój sy 
tuacji w  Hiszpanji. W yniki tych 
rozmów nie zostały urzędowo po 
dane do wiadomości.

Jak donosi dyplomatyczny spra 
wozdawca „Daily Herald" przed­
stawiciele Labour P arty  w  rozm o­

wie z ministrem Edenem dali w y­
raz swemu ubolewaniu, że udzie­
lenie poparcia Rządowi hiszpań­
skiemu zostało udaremnione.

• •*
Kongres angielskich związków; 

zawodowych ogłosił komunikat o 
wynikach, prowadzonej przez cen 
tralę związków zawodowych w. 
Anglji, akcji na  rzecz Frontu Łu- 
dowego w  Hiszpanji. Dotychczas 
wysłano środków leczniczych 1 o- 
patrunkowych w artości 4.000 fun­
tów  szterlingów.

W  ostatnim czasie odeszły z 
Londynu liczne przesyłki żywno­
ściowe, z papierosami i tytoniem, 
przeznaczone dla hiszpańskich od 
działów rządowych. Angielski 
związek zawodowy robotników; 
transportowych przekazał hlszpań 
skiemu związkowi zawodowemu 
sumę 1.000 ten tów  szterlingów.

(ATE.).

Francuska prasa lewicowa, s ta ­
ra  się udowodnić, że narodowi 
„socjaliści" oddaw na porwadzłH 
w  Hiszpanji specjalną akcję pro­
pagandową. „Le Petit Journal" 
przytacza fasclmile i  kopję k o ­
respondencji madryckiej, iż ma- 
terjały propagandowe były prze­
syłane do portów  hiszpańskich, w 
których odbierali je specjalni w y­
słannicy. Pew ną rolę odgrywać 
miał przytem również konsul nie­
miecki w  Sevilli Dreger. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Sprawa palla a neattii
a incydent niemiecko-hiszpaflski

W  znamienny sposób berliń­
skie koła polityczne nadają incy­
dentowi ze statkiem „Kamerun" 
niezwykle doniosłe znaczenie.

Telegram  dowódcy eskadry nie 
mieckiej na wodach hiszpańskich, 
w ystosowany do szefa hiszpań­
skiej floty rządowej, zaw iera za­
powiedź zbrojnego wystąpienia 
floty niemieckiej na wypadek „ak 
tów  gwałtu" na morzu śródziem- 
nem.

W  Berlinie liczą się z niemoż­
nością zadośćucz-" ' -'a  przez 
Rząd hiszpański żądaniom niemie­
ckim. To też w Berlinie zdają  so­
bie w  pełni spraw ę z pow agi sy­
tuacji, jaka w  najbliższych dniach 
może wyniknąć, gdy eskadra nie­
miecka, spełniając otrzymane roz 
kazy, odpowie ogniem na ewen­
tualne zaczepki.

Reuter donosi z Berlina: W  u- 
rzędzie do spraw  zagranicznlch in 
formują, że rokow ania w  sprawie 
francuskiego projektu umowy o 
nieinterwenjowaniu do spraw  Hi­
szpanji nie są  przerw ane przez in 
cydent z „Kamerunem". Niemcy 
do zgłoszonych zastrzeżeń doda- 
dzą trzecie, a  mianowicie — otrzy 
m anie zadaw alającej odpowiedzi 
Rządu hiszpańskiego w  sprawie 
tego incydentu 1 załatwienie tego

zatargu w  sposób dający Niem­
com satysfakcję.

• •
Kola półurzędowe informują, że 

rokowania francusko - włoskie na 
tem at neutralności wobec wypad 
ków hiszpańskich toczą się nadal 
i zbliżają się do końca. (PAT.). 
ANGLJA PO STRONIE NIEMIEC?

Aczkolwiek stanowisko Rządu 
brytyjskiego w  sprawie blokady, 
zarządzonej przez Rząd hiszpań­
ski w obec niektórych obszarów, 
nadbrzeżnych, nie zostało dotych 
czas ujawnione, w  londyjskich ko 
łach miarodajnych podkreślają, iż 
zarządzenie to nie posiada charak 
teru prawdziwej blokady, albo­
wiem nie odpow iada istot­
nym waiunkom  p raw a międzyna­
rodowego, mogącym usankcjono­
w ać w prowadzenie blokady. Rząd 
hiszpański nie jest w  stanie w pro­
wadzić blokady istotnie skutecz­
nej. W . Brytanja nie uznała Rządu 
madryckiego i pow stańców  za 
strony, prow adzące wojnę.

W  tych w arunkach rewizja o- 
krętów obcych, znajdujących się 
poza obrębem hiszpańskich w ód 
terytorialnych, stanowi wyraźne 
naruszenie p raw a międzynarodo­
wego. (PAT).



Ku czci bojowców P.P.S.
Uroczyste odsłonięcie tablic pamiątkowych
W Zagłębiu Dąbrowskim

Stów. b. W ięźniów Politycznych, 
P.P.S., klasowe Związki Zawodo­
we i T.U.R. w  Zagłębiu Dąbrow- 
skiem urządza ją  w  niedzielę, 23 
b. m., na Kazimierzu i Niemcach 
uroczystości odsłonięcia wmuro­
wanych tablic ku czci poległych w 
1906 roku za Niepodległość i So­
cjalizm bojowców P.P.S., towarzy­
szy: Feliksa W alugi, Kacpra Świer 
czyńskiego, M acieja Czekaja.

P rogram  uroczystości: Zbiórka 
ze sztandaram i o godz. 9 rano przy

ul. 11 Listopada, pochód do Gra- 
bocina .odsłonięcie płyty pamiątko 
wej i prezmówienia, pochód na 
Niemce, odsłonięcie pod biurem 
W arsz. Towarzystwa płyty pamiąt 
kowej i przemówienia.

O godz. 6 popoł. w sali Klubu na 
Niemcach odbędzie się uroczysta 
Akademja ku czci poległych. Na 
program  złożą się: 1) przemówie­
nia, 2) śpiewy chóralne, 3) dekla­
macje.

Na Górnym Śląsku

Nadużycia w  Sadzie przed Sadem
Przed Sądem Okręgowym w 

Katowicach odbył się I-szy etap 
głośnej spraw y wykrytych n a  te ­
renie sądu nadużyć.

Odpowiadali sekretarz proku­
ratury katowickiej w  VIII st. słu­
żbowym, 45-letni Paw eł Rygiel­

ski z Chorzowa, w olontarjusz są­
dowy, 22-letni Ernest Langer z 
Katowic, oraz 33-Ietni kupiec, Mi­
chał Iwański z Mysłowic.

Przeciwko Iwańskiemu wyto­
czono z początkiem 1934 roku spra 
wę karną o fałszowanie kwitów 
skarbow ych i oszustwo na  szkodę 
pewnej firmy. Przez swego brata  
wszedł on w  kontakt z osk. Ry­
gielskim, który początkow o pisał 
d la  niego prośby  o odroczenie roz 
praw y a  następnie zobowiązał mu

się ak ta  spraw y ukryć do czasu o- 
głoszenia amnestji. W  tym  celu 
wszedł w  porozumieniu z osk. Lan 
gerem, który był od 4  la t na  bez­
płatnej praktyce w  sądzie i Langer 
ukrył ak ta  spraw y Iwańskiego w 
swojej szufladzie. Z a te usługi Ry­
gielski otrzymał od Iwańskiego 
300 zł., z których 40 zł. dał Lan­
gerowi. Po amnestji Rygielski za­
taił, że objęła ona Iwańskiego i za 
umorzenie żądał od niego 500 zł. 
Dostał jednak tylko 160 zł. kiedy 
spraw a się wydała.

Iwańskiego uwolniono, Rygiel­
ski skazany został n a  8 mieś, a 
Langer na  3 mieś, z zawieszeniem 
na  2 lata. Rygielskiego wypusz­
czono na  wolną stopę.

Likwidacja strajku
na kop. „Szczęście

W czoraj odbyła się ponowna 
konferencja u Kom. Demob. w 
spraw ie likwidacji strajku „pol­
skiego" na kop. „Szczęście Luizy". 
W  konferencji wzięli udział z ra ­
mienia C. Z. G. tow. Jan ta  oraz 
rada zakładowa. N a wniosek tow. 
Jan ty  zgodził się p. inż. Seroka 
na zaciągnięcie z  Funduszu Pracy 
8000 zł. pożyczki na  uregulowa­
nie zaległych zarobków. Po uzy­
skaniu tej kwoty udała się rada 
zakładowa strajkujących, którzy 
uchwalili stra jk  zlikwidować.

Pożyczka Funduszu Pracy  zo­
stanie zwrócona wydobytym z ko­
palni węglem. Do uregulowania 
pozostają jeszcze zaległości z lu-

Masowe redukcje
na robotach publicznych w Zawierciu

(Kor. wł.).

W śród wielkiej rzeszy zatrudnio 
nych. na robotach publicznych, 
prowadzonych przez zarząd miej­
ski z pożyczek i dotacji Funduszu 
Pracy, krążyła od kilku dni wia­
domość, jakoby zarząd miejski za 
mierzał zredukować większą par- 
tję robotników.

Wiadomość ta okazała się isto­
tnie prawdziwa,gdyż w tych 
dniach w gm achu zarządu miej­
skiego wywieszona została lista, 
zaw ierająca 592 nazwiska robot­

ników, którym z dniem 15 bm. za 
rząd miejski wymówił pracę na 
14 dni.

A więc za 14 dni, wśród la ta  i 
najlepszej pory ■ na prowadzenie: 
robót publicznych, 592 robotników 
ma się znaleść na bruku, nie m a­
jąc  żadnych środków utrzym a­
nia, boć przecież i akcja doraźna 
została obecnie zniesiona.

Powodem redukcji jest fakt 
zmniejszenia przez Fundusz P ra­
cy dotacji na roboty publiczne.

o Mrowie

W iadom ości P o ls k Ł

t a n ia ,
SPRZEDAŻ* POSEZONOWA SUKIEN

CENTRALA, MARSZAŁKOWSKA 152, telef. 619-91 
FILJA I.SZA; Chmielna 14, telelon '656-93. snaBBimaamB 
n L J A IL  Wierzbowa 6, tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

higjenny społecznej

w spółczesnej higieny pracy

Luizy"
tego 1935 r., które mają być po­
kryte w  ciągu bież. roku.

N ow y pełnom ocnik
ks. Pszczyńskiego

W  związku z sensacyjną dymi­
sją dotychczasowego pełnomocni­
ka ks. Pszczyńskiego, dyr. T ren- 
czaka, dowiadujemy się, że nowym 
pełnomocnikiem został mianowa­
ny p. mec. W itold Raczkiewicz z 
W arszaw y, który przed kilku laty 
przeniósł się do stolićy z Będzina, 
gdzie prowadził kancelarję notar- 
jalną.

Mecz. W itold Raczkiewicz jest 
bratem  b. min. spraw  wewnętrz­
nych, W ładysław a Raczkiewicza.

Ochrona organizmu ludzkiego 
przed pyłem je s t jednem z najbar­
dziej trudnych i nierozwiązanych 
dotychczas zagadnień higjeny pra 
cy. Już  w  r. 1905 londyńskie „So- 
ciety of Arts“ wyznaczyło nagro­
dę za  wynalezienie aparatu , Chro­
niącego drogi oddechowe przed 
pyłem ;nagroda jednak nie zosta­
ła  nikomu przyznana, ponieważ 
żaden z przedstawionych modeli 
nie odpowiadał stawianym  wyma 
ganiom.

Najbardziej rozpowszechnionym 
w  dzisiejszych czasach aparatem 
ochronnym jest maska przeciwpy 
łowa. Zbudowana jest ona na 
wzór maski przeciwgazowej, to 
zn. powietrze, służące do oddycha 
nia, musi przejść przez filtr, uwal 
niająćy je  z cząsteczek pyłu. Ist­
nieje dużo typów masek przeciw­
pyłowych, stosowanych w  róż­
nych gałęziach przemysłu, dla o- 
chrony robotnika przed pyłem. W 
najprostszych rolę filtru spełnia 
wata lub gąbka, w  innych używa 
się różnych gatunków  bibuły, a w 
innych subśtancyj porowatych.

T ak  skonstruowana maska prze 
ciwpyłowa posiada jedną wielką 
wadę, której dotychczas nie udało 
się pokonać. Mianowicie zatrzy­
muje ona pył w  zależności od wy 
miaru drobnych piór, przez które

“ 1

przechodzi powietrze. Chcąc po­
wietrze zupełnie oczyścić od naj­
drobniejszych pyłków, trzeba do­
bierać filtry bardzo gęste. Takie 
jednak maski przeciwpyłowe s ta ­
w iają .duży opór d la  filtrującego 
się powietrza, który musi pokony­
wać natężeniem oddechu człowiek 
pracujący w masce. W praktyce 
jest to  opór tak  duży, że długo­
trwałe oddychanie i p raca w takiej 
m asce-są niemożliwe.

W obec tego używa się filtrów o 
mniej delikatnych porach. T ę po­
siadają jednak tę  wadę, że zatrzy­
mują tylko pyłki większe, prze­
puszczają zaś drobne. Niestety, 
te  najdrobniejsze w łaśnie pyłki, 
niewidoczne golem okiem, 0 wy­
miarze tysiącznej części milimętra 
I jeszcze mniejsze, są  najbardziej 
dla zdrowia szkodliwe. Duże pył­
ki osadzają się częściowo w  nosie 
i w  górnych drogach oddecho­
wych i zostają ze śluzem w yda­
lone nazewnątrz, natom iast naj­
drobniejsze pyłki przechodzą do 
płuc, wywierając tam szkodliwe 
działanie.

Spraw a udoskonalenia masek 
przeciwpyłowych jest w ięc zagad­
nieniem otwartem, które domaga 
się rozwiązania. Jest to jeden z 
najbardziej aktualnych problemów 
.współczesnej higjeny pracy.

KLĘSKA

W ieś Jablonów (pow. kopczyń- 
ski) nawiedziła okropna klęska 
myszy polnych - i szczurów. T a ­
kiej klęski nie pam iętają najstar­
si łud2ie. Plony zniszczone są  w 
trzech czwartych.

TROJACZKI

Zamieszkała w  Trzeciewnicy 
pow. bydgoskiego żona robotnika 
rolnego Henryka Mfillera powiła 
troje niemowląt płci męskiej. M a­
tk a  i dzieci cieszą się jaknajlep- 
szem zdrowiem.

SAMOBÓJSTWO

Sądząc, że je s t nieuleczalnie 
chorym, bezrobotny Jan Malwiń- 
ski po opatrunku w am bulator- 
jum szpitala w  Poznaniu wyszedł 
do ogrodu szpitalnego i strzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie.

SAMOZWAŃCZY KWESTARZ

W  Bydgoszczy aresztowano 
pewnego osobnika, k tóry  w  habi­
cie zakonnym kwestował, sprze­
dając obrazki. Okazało się, że pa 
piery te  skradziono o. F. Dudzia­
kowi. Oszustem okazał się Anto-

W ilg i
Teofilu —
Zofijo? —
(śpiewają boguwole): 
wiosna wikle rozwija —  
zazieleniła pole —  /  .

Teofilu —
Zofijo?
owies kłosy wywija —  
w  sadzie wiśnie —  
świt, światło —  
światło je  powypija.

Teofilu —
Zofijo? —
żyć — zielona chwila —  
na śliwach .śliw fijolet —  
w  sadzie Teofila.

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

ni Marszałek. Sąd bydgoski ska­
zał go na 2 miesiące aresztu.

W  PRZYSTĘPIE SZAŁU

Umysłowo chory Aleksander 
Millendorf w  przystępie szału za­
bił 75-letniego M arcina Ciecho- 
Iewskiego w  Zblewie na Pomo­
rzu.

TR AG IC ZNY W YP A D E K  NA  
JEZIORZE

W  Trokach (woj. wileńskie) 
żołnierz KOP. zajechał z kuch­
nią połową na brzeg  jeziora, aby 
napoić konia. W  pewnej chwili 
koń, posuwając się brzegiem je­
ziora, w padł w  głębię i pociągnął 
za  sobą kuchnię i siedzącego na 
niej żołnierza. Przybyły oddział 
w ojska wydobył kuchnię. Żołnierz 
już nie żył, koń także zginął. 

ZASTRZELIŁ SIĘ W  OCZACH
NARZECZONEJ

W  miasteczku Sędziszew, pow. 
Ropczyce, obok  bram y miejsco­
wego cm entarza, P iotr Koziera, 
27 lat, w  zam iarze samobójczym 
strzelił do siebie z rewolweru, 
przyczem kula przebiła głowę i 
wyszła koło ucha.

świadkiem  strasznego czynu 
była narzeczona Koziery, Stefanja 
Daniel, która na w idok broczące­
go krwią narzeczonego dostała 
w strząsu nerwowego. Desperata 
przewieziono do domu, gdzie mi­
mo pomocy lekarskiej niebawem 
zmarł. Powodem rozpaczliwego 
kroku był rozstrój nerwowy na 
tle zawiedzionej miłości.

K R O W Y Z A B ITE  PRĄDEM

W e w si Czernicy (pow. rybni­
cki) na polach pasły się dwie kro 
wy, związane ze sobą długim 
łańcuchem. W  pewnym momencie 
krowy spłoszyły się i, biegnąc, 
zaczepiły łańcuchem o maszt 
przewodów elektrycznych. Ponie­
w aż z masztu zwisał drut o na­
pięciu 220 wolt, obie krowy zo­
stały porażone prądem i na miej­
scu zabite.

NADUŻYCIA W  K. K. O.

P. C. .WODEHOUSE. 110)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważniania autora przełożyła 8. Kopeiówna

Gdy przechodził przez mokrą trawę, cała jego 
uwaga skierowała się ku myśli o zemście. Był z na­
tury poczciwym, pogodnym młodzieńcem, ale tego 
rodzaju postępowanie, jak Percy‘ego Pilbeama i lor­
da Tilbury'ego, poprostu domagało się represyj. Go 
ryoz jego spotęgowała się jeszcze, gdy po upływie 
dziesięciu minut przekonał się, że nie ma absolutnie 
żadnego pomysłu zemsty. Zmuszony był z żalem 
przyznać, że o ile chodziło o jego możliwości — tym 
złym ludziom będzie niewątpliwie powodziło się, jak 
krzakom laurowym.

W tych warunkach do zrobienia była tylko jedna 
rzecz, mogąca przynieść mu ulgę — mianowicie 
mógł wejść do pokoju i napisać długi, kochający, bła­
galny li3t do Gerturdy Butterwick z naleganiem, aby 
usłuchała głosu swego serca i pobiegła z nim do urzę 
du cywilnego w Gretna Green, albo gdzieindziej. 
Z takim zamiarem Monty skierował się do pokoju do 
pisania, gdzie — miał nadzieję — będzie mógł w sa­
motności oddać się tej pracy.

Pokój do pisaina w hotelu Emsworth Arms, jsk 
w większości angielskich prowincjonalnych hoteli — 
był mały, duszny, melancholijny, źle oświetlony, — 
z tapetą, wymagającą gwałtownie odświeżenia. Ale 
Monty, wchodząc do pokoju, poczuł przygnębienie 
nie spowodu jego małych rozmiarów, zaduchu i ciem­
ności, ani spowodu zniszczonego wyglądu ścian — 
tem szarem uczuciem przepoił go widok lorda Til- 
bury, siedzącego na jednym z koślawych foteli.

Lord Tilbury palił doskonałe cygaro i aż do tej 
°hwili czuł się spokojnie szczęśliwym. Rozmowa, ja­
ką miał przed obiadem z Montym Bodkinem, uwolniła 

gfł przygniatającego, złowróżebnego zwąt­

pienia. Póki bowiem Monty nie poinformował go 
o tem, co się stało, dręczyła go niepewność, czy głos, 
który mówił do niego przez telefon, był głosem Pil­
beama, czy też jedynie głosem alkoholu, którym Pil- 
heam był tak niewątpliwie przesycony. Krótko mó­
wiąc, czy naprawdę dostał on ten rękopis? Czy też 
jego oświadczenie w tym sensie było tylko pijanym 
bełkotem detektywa, który właśnie zbadał piwnicę 
lorda Emswortha? Słowa Monty‘ego upewniły go, że 
pierwsza, przyjemniejsza teorja była słuszną — i lord 
Tilbury oczekiwał teraz przybycia detektywa w sta­
nie ducha, harmonizującym z doskonałem cygarem.

Wejście młodzieńca, którego spodziewał się nie 
oglądać już więcej, naruszyło jego spokojny nastrój.

— Nie mam nic więcej do powiedzenia — rzekł 
z irytacją. — Zakomunikowałem panu swoją decyzję 
i nie widzę, aby można było cośkolwiek zyskać przez 
dalszą dyskusję.

Monty uniósł chłodno brwi.
— Nie mam zamiaru rozmawiać z panem, dobry 

człowieku — rzekł wyniośle. — Przyszedłem tu, aby 
napisać list.

— A więc niech pan idzie napisać go gdzieindziej. 
Oczekuję gościa.

Monty miał zamiar zignorować Tilbury‘ego i ro­
bić swoje, nie poświęcając mu już ani jednego 
spojrzenia. Ale gdy podszedł do biurka i prze­
konał się, że nie było na niem papieru listowego, 
pióra, ani jednej koperty, a w kałamarzu zaledwie ni 
ćwierć cala dziwacznego osadu, wyglądającego, jak 
czarny miód — rozmyślił się.

Przez chwilę igrał z myślą, aby wziąć jedno z pism, 
leżące na stole, usiąść na drugim fotelu i zepsuć temu 
staremu wieczór, ale ponieważ pisma te były zeszło- 
rocznemi numerami „Rejestru Hotelarzy" i „Gazetki 
.Wiktuałów" — zaniechał tego projektu. Ze spojrze­
niem, wyrażającem spokojną pogardę i wiele mówiącą 
ironję, wyszedł z pokoju i znowu powędrował do

ogrodu.
Zaledwie doszedł do rzeki, wypalił dwa papierosy 

i rzucił patykiem w szczura wodnego, a potem wró­
cił spowrotem i rzucił innym patykiem w krzaki, 
w których usłyszał jakiś szelest, — gdy uświadomił 
sobie nagle znaczenie końcowej uwagi lorda Tilbu- 
ryego.

Jeżeli lord Tilbury oczekiwał gościa, gościem tym 
niewątpliwie miał być Pilbeam. A jeżeli Pilbeam 
miał przyjść do Emsworth Arms, aby zobaczyć się 
z lordem Tilbury, tak samo niewątpliwem było, że 
przynosił z sobą rękopis.

Bardzo dobrze, jakiż więc był z tego wniosek? 
Bezpośredni i oczywisty wniosek—pomyślał Monty— 
wskazywał, że cł dwaj ludzie siedzieli tam teraz z rę­
kopisem, dostarczając w ten sposób cudownej szansy 
człowiekowi przedsiębiorczemu, który zechciałby 
wpaść do nich i być trochę brutalnym.

Monty poczuł radosną ufność. Pewny był, że potra­
fiłby dać sobie radę z dziesięcioma lordami Tilbury 
i z tuzinem Pilbeamów. Należało zrobić tylko jedno: 
wyczekać chwilę, a potem wpaść i porwać rękopis 
A kiedy będzie go miał i zamacha nim przed oczami 
lorda Tilbury, stanowisko lorda Tilbury ulegnie pew­
nej zmianie. Czy przyjmie nieco odmienny ton? Czy 
skłonny będzie otworzyć nanowo całą sprawę, ujmii - 
jąc ją pod innym kątem? Odpowiedź była niewątpli­
wie twierdząca.

Ale przedewszystkiem należało wybadać teren. 
Monty'emu przypomniało się, że okno w pokoju do 
pisania było otwarte u dołu na kilka cali. Skierował 
się na palcach po trawie z niesłychaną ostrożnością. 
I właśnie w chwili, kiedy doszedł do swego celu, 
w  pokoju rozległ się głos,

— Schował go pan? Ale pewny pan jest, że znaj­
duje się w bezpiecznem miejscu?

Monty oparł się o mur, wstrzymując oddech. Czuł 
się, jak właściciel radja domowego wyrobu, któremu 
przypadkiem udało się złapać San Francisco.

Na ostatniem zebraniu W ydzia­
łu powiatowego w  Grudziądzu 
ujawniono wielkie nadużycia, się­
gające sumy około dwóch miljo- 
nów, w  Komunalnej Kasie Oszczę­
dności pow. grudziądzkiego, k tó­
ra  to Kasa już od zgórą dwóch 
la t znajduje się w  likwidacji. N a­
dużyciami temi zainteresowało się 
ministerjum spraw  wewnętrznych 
i zażądało od likwidatorów Ka­
sy dokładnych spraw ozdań i wy­
jaśnień.

Równocześnie prokuratura gru­
dziądzka wszczęła z urzędu do­
chodzenia.

Korzystajmy z lot­
nictwa, podró­

żując, wysyłając 
pocztę i towary
sam olo tam i!

I
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Towarzysze! Towarzyszki!

W  niedzielę, 23 sierpnia br. o godz. 10-ej przed południem przy 
Alei Krasińskiego 16 w  Domu Górników odbędzie się

Zgromadzenie publiczne
z porządkiem dziennym: Sprawy strajku ślusarzy, kowali i innych 
w  przemyśle metalowym.

Referują przedstawiciele rady Związków Zawodowych.
RADA ZWIĄZKÓW

•ii-. ZA W . W  KRAKOWIE.

Zgromadzenia publiczne
odbędą się:
w  Zakopanem  w sobotę, 23 b.m., 

ó goćlz. 7 wiecz.
w Nowym  Targu w niedzielę, 23 

b . m. o godz. 10 przed poi.
iv Kluczkowie w niedzielę, 23 

b. m .o  godz. 4. popoł.
w Muszynie w poniedziałek, 24

b. m. o godz. 6 wiecz.
Na porządku dziennym: 1) Sy­

tuacja  - polityczna i gospodarcza, 
2) spraw y organizacyjne.

Referuje tow. dr. Szumski; po­
nadto w  Muszynie tow. tow. Mał­
kowski i Polowiec.

Stawcie się licznie!

Towarzyszel Towarzyszki i
Już cztery tygodnie strajkują 

robotnicy ślusarscy, walcząc o 
prawo do życia dla siebie i dla 
swych rodzin. Zachłanni i chci­
wi pracodawcy starają się zła­
mać akcję przez wygłodzenie 
strajkujących! Przyjdźcie z po­
mocą strajkującym! Składajcie

ofiary! Pamiętajcie, że ich wal­
ka jest waszą walką.

Ofiary na rzecz strajkujących 
przyjmuje Rada Związków Za-» 
wodowych, O.K.R. P.P.S. i Zwią 
zek Robotników Przem. Meta­
lowego, Al. Krasińskiego 16. 

Rada Związków Zawodowych. 
Związek Rob. Przem. Metal.

„W iecha”  p rzy  ul. C zarodzie jsk ie j
Robotnicy, zatrudnieni przy bu­

dowie domów,, wybudowanych 
przez Wojewódzki Międzykomu­
nalny Związek Opieki Społecznej, 
urządzają  w raz z władzami Wo­
jewódzkiego Związku t. zw. tra ­
dycyjną „W iechę" w  sobotę, 22

b. m., o godz. 4-tej popoł.
T ą drogą przesyłamy serdeczne

życzenia dalszej, owocnej pracy 
dla dobra klasy robotniczej. Nie­
chaj ta  „W iecha" stworzy tysiące 
nowych „Wiech".

Redakcja „Naprzodu".

lżycie robotnicze
POSIEDZENIE O.K.R. P. P . S.

I KRAKÓW -  MIASTO odbędzie się
25 b. m. o godz. 6,30 wiecz. w  lo­
kalu Sekretarjatu  przy Al. Krasiń­
skiego 16.

Z m ia s ta
GODZINY PR ZYJĘĆ IN T E R ES A N ­
TÓW  W  ZARZĄDZIE M IE JSK IM .

Zgodnie z okólnikiem M inisterjum  
Sp r. W ew nętrznych, p rezyden t K ra ­
kow a w ydał zarządzenie, że od dn. 
24 s ie rpn ia  b. r .  w szystkie u rzędy  i 
b iu ra  Z arządu M iejskiego o raz  za­
kładów  i  p rzedsiębiorstw  m iejskich 
będą przy jm ow ały  in te resan tów  w 
godzinach od 10— 12 codziennie, z 
w yją tk iem  niedziel i św ią t. Główna 
k a sa  m iejska  p rzy jm u je  in te resan ­
tów  od godz. 9 dó 13, w  soboty do 
godz. 12.30. D ziennik podawczy Za­
rządu  m iejskiego p rzy jm u je  p ism a 
od godziny 8.00 do 14.30, w soboty 
do 13-ej, a  w  niedziele i  św ię ta  od 
11 do 12.
K O NG RES M IĘDZYNARODOW EJ 

F E D E R A C JI K OBIET.
D nia  26 b. m. rozpoczyna w  K ra ­

kowie obrady. V II. K ongres Między­
narodow ej F ederacji K obie t z wyż- 
szetm w ykształceniem . R eferen tka  
p rasow a  K ongresu  p. S tan is ław a 
G oreńśka, począwszy od 21 b. m., 
u rzędu je  codziennie m iędzy godziną 
11.00—12.30 i  16.00—18.00 w  Coli. 
Nvo. (p a r te r)  i  udzielać będzie zgla 
szającym  się przedstawicielom  pism 
inform acyj, dotyczących sp raw  od­
noszących s ię  do Zjezdu i  obrad.

Dyżury lekarzy
Dnia 22. sierpnia noe:
D r. B łoński W a le r j a n —  R a jska  

6, tel. 174-17.
D r. Ęibeschutz S tan . —  Potockie­

go 12, te l. 119-01.
D r. Sperlingow a Rachela —  Jó -  

zefitów  19, te l. 127-03.
D r. H erschdS rfe r O zjasz — D iet­

la  58, te l. 148-99.

Ha froncie s tra jko w ym  w  M ałopolsce
STRAJK W  FIRMIE „PIASECKI".

Onegdaj wybuchł strajk w  fa­
bryce czekolady Piaseckiego w 
Krakowie. Pracodaw ca nie prze­
strzegał zaw artej umowy zbioro­
wej. Konferencja w  inspektoracie 
pracy nie doszła do skutku, póńie 
waż przedstawiciele firmy hie 
przybyli na konferencję.
STRAJK W  FABRYCE „SANITA"

Onegdaj wybuch! strajk  w fa­
bryce makaronu „Sanita" spowó-

H isto r ie  d n ia

du przyjmowania nowych robot­
ników bez porozumienia się ze 
związkiem zawodowym, co jest 
niezgodne z umową zbiorową.

ZLIKWIDOWANY STRAJK 
Zakończony został strajk robot­

ników w  liczbie 1.000 osób, za­
trudnionych w  Kamieniołomach 
Miast Małopolskich w  Miękini, p. 
chrzanowskiego. Robotnicy przy­
stąpili do pracy w e wtorek w  go­
dzinach rannych.

O K RA DLI GO N A  PLAŻY. M. 
Skrzypek, studen t, zam. p rzy  u licy 
T w ardow skiego 45, pozostaw ił w 
czasie kąpieli w  W iśle n a  lewym 
b rzegu  obok urządzeń wodociągo­
w ych ub ran ie  swe i  zegarek  sreb r­
ny  łącznej w artośo i 160 zł., k tóre 
to  rzeczy m u skradziono.

CY K L IST A  CY K LIŚCIE. J .  K lei- 
now i, zam. w Rakowicach (pow iat 
K raków ), skradziono row er męski, 
w artośc i 150 zł., k tó ry  . pozostawił 
bez opieki w  Rynku Głównym przed  
rea lnością  L. 19.

K RA D ZIEŻ. Z bryczki, stojącej 
w  Rynku Głównym skradziono to ­
rebkę dam ską, zaw iera jącą  kwotę 
130 zł. n a  szkodę H eleny H ennig, 
zam . w  W ołowicach (pow. K raków ).

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y PA D EK . 
O. Goldberg, przechodząc przez pl. 
Nowy, poślizgnął się n a  łup in ie  k a ­
wonu1 i upad ł n a  jezdnię, doznając 
zwichnięcia p raw ej nogi w  kolanie. 
Odwieziono go dorożką n a  s tację  Po 
.gotowia Ratunkow ego, gdzie m u u -  
dzielono p ierw szej pomocy,, poczerń 
uda ł się do domu.

TY N K  SP A D Ł  NA G ŁOW Ę. M a- 
r ja  ImerglU ck przechodziła ul. L u­
bom irskiego, Wioząc w  wózku -córkę 
sw ą Bronisław ę, liczącą 3 i  -pół mie­
siąca . W  tern Oderwał s ię  z budyn­
ku  szkoły powszechnej Im. św, M i-

ko ła ja  kaw ałek tynku , który  spadł 
n a  dziecko, ra n ią c  je  lekko w czoło.

ZGŁOSIĆ S IĘ  PO K A RTY ! W 
W ydz. śledczym przy  ul. S iem iradz­
kiego 24 są  do odebrania w  godzi­
nach  urzędowych 2 k a rty  zastaw ni­
cze K om unalnej , K asy Oszczędności 
m. K rakow a, znalezione n a  korzy ta- 
rzu  M. K . O.

R e p e r t u a r
Z T E A T R U  M IE JSK IE G O  IM. 

J . GŁOW ACKIEGO W  K RA K OW IE 
W  sobotę, dn ia  22. b. m., odebrana 
będzie pełna  hum oru kom edja K. 
C apka ;,R abuś" w  opracow aniu sce- 
nićznem  reż . W . Biegańskiego, de- 
koracy jnem  K . Frycza .
; W  niedzielę, dn. 23 b. m., odegra­
n a  będzie najśw ieższa nowośó re ­
p e rtu a ru  wiedeńskiego „Trochę słoń 
ca  d la  R enaty", pogodna kom edja 
•Eberm ayera w przekładzie E . G a- 
łuszkowej.

P lan  p rzedstaw ień :
Sobota, 22. sie rpn ia : „Rabuś".
N iedziela, 23. sierpn ia: „Trochę 

slońęa d la  R enaty".
W torek, 25. s ie rpn ią: „Rabuś".
T E A TR BA G A TEL: Rew ja „N a­

ta sza  tańczy"  i  film  „O statni sy­
gna ł".

Radio krakowskie
N IE D Z IE L A ; 23. 'tSćrpnia 

8.00 A udycja  poranna . 9.00 N a­
bożeństwo z T orunia. 10.30 P ły ty . 
11.45 „Nowoczesne Ja p o n k i" . 11.57 
S ygnał czasu. 12.03 Po ranek  m uzy- 
ęzny. 14.30 „ D a r  ro ln ic tw a 'n a ' fu n ­
dusz O brony N arodow ej". 14.40 Do 
żyhki n a  K aszubach. . 15.07 „Nie 
zm arnu jm y  darów  p rzyrody  .—  grzy  
bów". 15.20 K oncert. 15.55 M uzyka 
salonowa. • 16.30 O tw arcie w ystaw y 
rad jow ej. 17.00 M uzyka taneczna. 
18.00 A udycje  ze  s tu d ja  n a  W ysta ­
wie Radjow ej. 18.30 „Świeczka zga ­
sła"  ■ 20-25 i,Co czytać". 20.40 P rze ­
gląd  polityczny. 20.50 D ziennik wie 
czorny. 21.00 K oncert solistów. 21.30 
K oncert rozryw kowy. 22.15 W iado­
mości sportow e.

Cm e ra ia .w  kinoteatrach 
A D R IA : „Ew a" i „Ręce zawiniły". 
A PO LLO : „Zapom niane tw arzę". 
A TLAN TIC: „U rojony św iat"  i

„B urza  nad  A ndam i".
M U CH A : „Syn adm iralą" , 
PR O M IEŃ : „K apitan Blood", . . 
SZTUKA: „Cowboy —  miljone-

ŚW IT: „ P a t i  P atachon  —  jako  
bezdomni". ’ • ’ •»•

ST E L L A : „Pow rót Frankenstei­
na'" i  „M askarada  miłości".' -

U C IE C H A : „Kłopoty sportow ca". 
W AN D A : „Kom ediant". ' ‘ 1
BA G A TELA : Rew ja „Gdy kogu t

p ieje" i f ilm  „M ałżeństw o". •’ < 
K IN O  „DOM U ŻO ŁNIERZA ” ;

„M ały pułkow nik".

B ardzo  pow ażna fabryka  tu tek  
D (gilz) poszukuje zdolnego m e­
chanika. W  rachubę wchodzi tylko 
pierw szorzędny fachowiec, specjali­
s ta  do obsługi nowoczesnych m aszyh 
g ilziarskich z odpowiednią p rak tyką . 
Zgłoszenia z podaniem  referenc ji 1 
odpisy św iadectw  do adm inistracji 
pod: „ S ta ła  posada".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
L ikw idac ja  S -ki K ró l-H u ta  i Laura

N a nadzwyczajnem walnem ze­
braniu akcjonarjuszy Spółki Król.
H uta i Laura, zastępujących 
24.869.000 m arek kapitału akcyj­
nego, odbytem w  Berlinie, posła* 
nowiono odstąpić w szystkie akcje . 
nowej tworzącej się Sp. „W spół-1 akcji, 
nota Interesów", o raz likwidację

firmy S-ka Król. H uta i Laura. 
W alne zebranie poprzedziła kon­
ferencja akcjonarjuszy,. odbyta 25 
lipca 1936 r. w  W arszaw ie z przed 
stawicielami „W spólnoty", na któ 
rej zaw arto umowę o przejęciu

Komunikat Spółki Brackiej Ze Sportu Robotniczego

Im ponująca m an ifes tac ja  socjalistyczna

Zarząd Spółki Brackiej w  T ar­
nowskich Górach komunikuje, że 
członkowie Kasy Chorych, przeby­
wający w  szpitalu, którzy zostali 
zwolnieni z pracy, pozostaną da­
lej członkami Kasy przy Sp. Brac­
kiej. Członkowie rodziny tych ro­
botników posiadają praw o do o- 
pfeki lekarskiej . W  razie śmierci 
członka rodziny musi być wypła­

cony zasiłek pogrzebowy. N ato­
m iast członek Kasy, nie przeby­
w ający w  szpitalu a zwolniony z 
pracy, posiada to  prawo tylko w 
przeciągu trzech tygodni po .zwol­
nieniu z praęy. Członkowie rodzi­
ny zwolnionego robotnika tracą 
wszelkie praw a do opieki lekar­
skiej i do zasiłku pogrzebowego.

w Obszarach
Dnia 16 sierpnia rb. Polska Par 

tja  Socjalistyczna w  Obszarach 
w raz z bratńiemi organizacjami 
obchodziła 15-to letnią rocznicę 
odsłonięcia sztandaru. Na w spo­
mnianą uroczystość stawiły się ze 
sztandaram i placówki z Paru- 
sźówca, Chwało wic i Pszowa, 
oraz w ielka liczba sympatyków 
miejscowych i pozamiejscowych.

Przebieg uroczystości był na­
praw dę imponujący. Przyczyniła 
się dó tego przedewszystkiem je ­
dna z najlepszych orkiestr w  Pol­
sce, jaką jest orkiestra towarzyszy 
kolejarzy z Nowego Sącza.

Liczny pochód przez kopal­
nię „Emma", koncert orkiestry 
i uroczysta akadem ja z bardzo bo 
gatym programem, przy współ­
udziale szerokich mas robotni­
czych, przemieniły dzień ten w 
praw dziw ą m anifestacją socjali­
styczną.

Na szczególną uwagę zasługują 
przemówienia, wygłoszone na  aka 
demji. Przemawiali towarzysze: 
Prandzioch, sekretarz CZG., oraz 
prezes OKR. z Nowego Sącza, 
tow. Mostkowski.

Burzliwe oklaski świadczyły, że 
słowa ich nie były rzucone nada­
remnie, lecz podnosiły na duchu 
zorganizowanych w  klasowych 
związkach robotników i zapalały 
iskry w mniej uświadomionych, 
których na tut. terenie jest jeszcze 
dość wielu.

W  czasie akademji miejscowy 
chór robotniczy odśpiewał szereg 
utworów robotniczych, a tow. 
Sacksowa M arja wygłosiła dekla­
macje..

Nie zapomniano również o od­
świeżeniu w  pamięci obecnych 
ostatnich w ypadków  w  Polsce. W

tym celu, najmłodsza towarzyszka 
wygłosiła dw a okolicznościowe 
wierszyki.

Podaliśmy powyżej ogólny prze 
bieg uroczystości socjalistycznej, 
jakiej miejscowa ludność dotąd 
nie widziała.

Nic więc dziwnego, że przepeł­
nione radością serca - nasze nie 
mogą znaleźć odpowiednich słów 
uznania dla wszystkich, którzy 
przyczynili się do. tego„ że uroęzy- 
stośc 'nasza , pomimo wielkich 
przeszkód i niezrozumienia jedno­
stek zabłąkanych, wypadła impo­
nująco.

W  szczególności poczuwamy 
się do obowiązku wyrazić tą  dro­
gą Szan. towarzyszom z Nowego 
Sącza jaknajgorętsze podziękowa 
nie za  trudy, poniesione dla do­
bra klasowego ruchu organizacyj 
nego powiatu rybnickiego.

Przedewszystkiem zaś, w imie­
niu tych wszystkich, którzy mieli 
sposobność podziwiać artyzm or­
kiestry i talent Szanownego tow. 
kapelmistrza. Pozwalamy sobie z 
okazji 40-tolecia urodzin kapel­
mistrza tow. W oltotala, złożyć 
najgorętsze życzenia zdrowia i' po 
wodzenia.

Niechaj p raca W asza, Szanow­
ny Towarzyszu, przynosi nadal 
obfite plony, by rychło zwyciężył 
sztandar czerw.ony.

Komitet Obchodu 15-to 
letniej rocznicy odst. 

sztandaru w  Obszarach.
Centralny Związek 
Górników w  Polsce

oddział kop. „Emma" 
w  Radlinie.

Stowarzyszenie R. K. S. 
„Wolność" Oddz.

Obszary pow. Rybnik.

W ybory do rady zak ładow e] w  hucie
„Beldon"

Dnia 13, 14 b. m. odbyły się wy 
bory do rady zakładowej huty 
„Beldon" w  Katowicach. Zgłoszo­
no pięć list wyborczych, z tego 
dwie z ramienia ZZZ. i dwie z  ra­
mienia ZZP. świadczy to o gru­
bych nieporozumieniach w  łonie 
tych organizacyj, które naw et w 
obliczu wyborów rozbite są na' ró­
żne odłamy.

W ynik wyborów jest następują­
cy: Lista I ZZP. otrzymała 330 gio 
sów  i 2 m andaty; lista II ZZZ. — 
302 głosy i 2 'm andaty; lista III 
ZZP. — 592 głosy i 5 m andatów; 
lista IV klasowa organizacja me­
talowców — 193 głosy i 1 m andat; 
lista V ZZZ. — 341 głosów i 2 
mandaty.

Klasowa organizacja' metalow­
ców nie posiadała przez szereg 
lat żadnego członka w radzie zakł. 
Załogą rządziły żółte organizacje. 
Dopiero przy obecnych wyborach 
lista klasowego związku zdobyła 
193 glosy i 1 mandat.

Obecnie wyszły na jaw  różr.e 
świństewka b. radców załogór 
wych żółtych Organizacyj. 'Stwier­
dzono m. in., że radcy zakładowi 
ZZP. pobierali łapówki za zapo- 
średniczanie do pracy; dalej w y7 
kryto nadużycia w kasie groszo­
wej. Za pieniądze' robotnicze u- 
-żądzano  festyny i bale. Okazało 
się, że członkowie rady zakłado­
wej 7. ramienia ZZP. zatrzymali 
dla siebie 400 zńaćzKÓw na bez- 
platne piwo (Bi er m arkę). Gdy 
nie potrafili użyć całego piwa; li- 
rządziii handel Znaczkami, sprze­
dając znaczki te robotnikom: Gdy 
by robotnicy byli poinformowani o 
tych świństewkach przed w ybora­
mi, wynik wyborów byłby nape- 
wno inny. Załoga, oburzona1 na te 
stosunk.i domaga się zwołania ze­
brania załogowego, celem zajęcia 
stanow iska i zmuszenia skompro­
mitowanych radców  załogowych 
dp rezygnacji z zajmowanych, man 
dato w.

2&cie robotm ese
ZEBRANIA C. Z. G.
23. sierpnia 1936 r.

Godula — o godz. 14-ej u p. 
Rubacha. Ref. tow. Janta.

Chropaczów — o godz. 10-ej u 
p. Sprusa. Ref. tow. Kaczmarski.

Nowa W ieś — o  godz. 10-ej u 
p. Góreckiego.R ef. tow. Janta.

Ruda — o godz. 14-ej u p. Le- 
biarcęyka. Ref; tow. Kaczmarski. ■

ZEBRANIE P.P.S.
Rybnik. W  niedzielę 23-ciego o go

dżinie 10-tej w alne zebranie P.P .S. 
u  p . Ł ukaszka, refe ren t przybędzie. 

Bielszowice. W  niedzielę 23-ciege

o godzinie 10 -tej zebranie P. P  .S. ii 
p. D ługosza, referen t przybędzie.

Bytków. W  niedzielę 23-cicgo o 
godzinie 10-tej zebranie P. P. S. 
i  Młodz, Socjal. u  p. Brzózki, re fe ­
ren t przybędzie.

ZEBRANIE INWALIDÓW.
Dnia 23 sierpnia  br.

Paw łów  i  Kończyce. Zeb. inw. o 
godz. 1 5 -te j u  p. W idaw skiej ref. 
tow . Drozdek.

M urcki. Zeb. inw. o godz. 14 -tę j 
w  Szkole ref. tow . Dragon.- ;

Chorzów I. O godz. 10-tej w  św ie­
tlicy Legjonu Młodych .p rzy  ul. 
G im nazjalnej. R ef. Tow. Kubowicz.

PIŁK A  NOŻNA.

Piękne zwycięstwo RKS. W. H ajdu­
ki nad W KS. „Pogoń" S try j, o wej 
ście do lig i państw ow ej! 2— 1 <0—1').

AY. ub. niedzielę odbyły się .zawody 
o w ejście do ligi państw owej pom ię­
dzy powyższem i zespołami. Już  w 
dziesiąte j minucie- goście zdołali ob­
ją ć  prowadzenie. W ydaw ałoby się, 
że  porażka  m is trza  robotniczego jest 
nieunikniona. Sportow cy miejscowi 
zab iera ją  się jednak  od te j chwili do 
p ta cy  i zdobywają znaczną przewa­
gę , ty lko  n ie  um ieją  je j zrealizować 
n a  bram ki. S tan dó przerw y póżó- 
s ta je  1—0 d la  Pogoni. Po przerw ie 
H ajduki kontynuują  w dalszym  c ią­
gu sw ą Wyższość techniczną i wy­
rów nują  przez A lszera  II. A później 
w  23 minucie Janecki II  zdobywa 
prowadzenie.' Od te j chwili g ra  to ­
czy się tylko pod bram ką gości, w y ­
raź n ą  przew agą RKS. W ynik fak ­
tyczny ' powinien by brzm ieć przynai 
m n’e j 5— 1 d la  H ajduk. Z graczy  n ” 
w yróżnien ie, zastygu-ią środkowy i ; 
jn -ąw ir pomocnik. J e że li chodzi o g ra  
ęzy  S try ja , to  poza silną budową, 
ń ie  wyróżniali się. Publiczności, m i­
m o, że miejscowe dzienniki „sana­
c y jn e" , bojkotow ały te  zawody, do-

ZA KO Ń TZĘNIE OBOZÓW W. F.
ŚL R . S. K- O. W W IŚLE.

D na 15 b. m. zakończone zostały 
obozy Śl. RSKO., n a  których było 
60 uczestników  i uczestniczek. Obo- 
żowieże odbyli, prócz swych normal 
nych zajęć codziennych z w ykłada­
mi, rów nież k ilka  wycieczek. U rzą­
dzono wycieczki n a  C zantorję , S to­
żek, B aran ią , Równicę i t. d.

R. K .S . „SIŁ A " ŁA ZISKA GÓRNE 
GRA W  N IE D Z IEL Ę  Z K . S. 
„POCZTÓW Y" KATOW ICE.

D nia 23 b. m . odbędzie się n a  boi­
sku gm innem  w Łaziskach Górnych 
mecz piłkarsk i pom iędzy miejscowym 
RKS. „S iła", a  Klubem Sportowym 
„Pocztow y" Katowice. Zawody te  za 
pow iadają  się bardzo ciekaw ie ze 
względu n a  dobrą form u obu drużyn. 
K to zwycięży, zobaczymy. Początek 
tego  meczu o godz. 16-tej.

R. K. S. „SIŁ A " MYSŁOWICE.

M iesięczne zebranie R.K.S. „Siła" 
Mysłowice odbędzie się dn ia  23 bra. 
o godz. 9 -ej popołudniu w  lokalu p. 
Papońki w M iejskim  Janow ie, przy  
ui. Janow skiej. N a  porządku dzien­
nym bardzo w ażne sp raw y  bieżące, 
a  między innemi spraw a P.O.S. Go- 

: śęie i  sym patycy m ile  w idziani.

UWAGA. CZŁONKOW IE I SYM­
PATYCY R. K. S. „SIŁA " 

MYSŁOW ICE!

Zarząd RK S. „S iła" Mysłowiee za 
w isdam ia  swoich członków i  sym pa­
tyków , iż tren ing i do POS. odbywać 
się będą, począwszy od 25 b. m., we 
wtorki i soboty od godz. 18—20-tej 
n a  boisku RK S. „S iła"  Janów  w  J a ­
nowie (Obok cm en ta rza ). N a  pow yż­
sze tren ing i zapraszam y również 
m ii jscowych obywateli.

BACZNOŚĆ ZAPAŚNICY!

Kierownictwo sekcji zapaśniczej 
'R.K.S. „Siła" Mysłowice poda je  do 
wiadomości, iż  tren ing i odbyw ają się 
regu larn ie  w środy i soboty od godz. 
1 S-te j, w  św ietlicy C Z G ., Janów, w 
Janow ie. Zainteresow anych prosim y 
o udział. W pisy przy jm uje  się rów ­
nież n a  tre n in g i.;

R3ń’o śląskie
SOBOTA; 22 sierpnia  1936 r.

6.03 M uzyka ludowa. 6.50 M uzyka
—  pły ty . 7.20— 7.30 D ziennik po ran ­
ny. 12.13 D ziennik południowy. 12.23 
K oncert. 13.15 K oncert życzeń. 14-30 
M uzyka lekka i taneczna. 15.30. Gdy 
P o lska  m iała  sw oje kolonje. 18,45 
D zieci z  podw órka w  lesie  —  w eso­
ła  audycja . 16.00 K oncert solistów. 
16.45 Od żaglow ca do łodzi podwod­
nej. 17.00 K oncert. 17.50 Opactwo w  
S u le jow ie .. 18.00 Sw aczyna u  D orot­
k i —  a udycja  d la  dzieci. 19.00 K on­
c e r t rozryw kowy. 20.15 A udycja  dla 
Polaków  zagran icą. 20.45 Dziennik 
w ieczorny 21.00 R ecital skrzypcow y. 
21.30 S trzęp  życia —  skecz. 22.00 
J a k  w ykorzystam y doświadczenie e -  
lim pijskie. -22:15 W iadomości spor­
tow e. 22.25— 23.00 P rz y  księżycu — 
piosenki i  m elodje nastrojow e.
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